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O g ł o s z i  s i ».
Ła jeden wiersz petitowy albo iego miejsce 2 t halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsze 

ogłoszenie 3C halerzy.
•Uniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne te  

ru unika ty po Kronice ta  ieden wiersz elitowi 
30 halerzy.

Bm w  p o J M y iw y :
we Lwowie • 

a .inoy  3 halerze
<iecxym> 8 halerz;

aa prowincji: 
poranny 5 ha len ;
wieczorni 10 halerzy

W sprawie uniwersytetu ruskiego 
we Lwowie.

LW ÓW  5 g rudn ia .
P . T ad esz  M oszyński, p rzew odniczący  ogól­

nego akadem ickiego  zg rom adzen ia  m łodzieży 
polskiej, w ydal im ien ien iem  polskiej m łodzieży 
akadem ick iej m em orja l, w sp raw ie  ob jaw ionych  
dążności do u trak w izac ji u n iw ersy te tu  lw ow ­
skiego, o raz  w ynikłych s l^d  zajść

M em orjał te n  b rz m i:
N a polskim  un iw ersy tecie  w e L w ow ie d o ­

ko n an y  został d n ia  19 lis topada 1901 r . przez 
ak ad em ik ó w -R u sin ó w  b ru ta ln y  a k t d em o n stra -  
cyjny, godzący w p ro s t w polski —  z p raw a  i 
słuszności polski — c h a ra k te r  naszego u n iw er­
sy te tu . D em o n strac ja  rzeczona — niezaw iśle od 
tow arzyszących  je j w ybryków  czynnych, p on iża­
jących  w każdym  względzie godność m łodzieży 
akadem ick iej —  górow ała  w trzech  uchw ałach , 
n ap o zó r zgoła od  siebie o d rębnych , lecz is to tn ie  
zw iązanych  najściślejszą sp ó jn ią  przyczynow ą. 
S p row adzały  się o n e :  1. do fikcyjnego żądan ia  
oddzielnego un iw ersy te tu  ruskiego we L w ow ie;
2. do isto tnego  żąd an ia  n a tychm iastow ej, pełnej 
u trakw izac ji naszego u n iw e rsy te tu ; 3 do  fak ty ­
cznego s te rro ry zo w an ia  p o is tleg o  ciała p ro fe so r­
skiego, w celu po w strzy m an ia  go od obow ią- 
skow ego strzeżen ia  polskości naszej w szechnicy.

Co się tyczy p ierw szej rzeczy — to  jak k o l­
w iek sk ą d in ąd  m ogłaby  o n a  liczyć na szczere 
sy m p a tje  m łodzieży polskiej, calem  sercem  w spół­
czującej w szelkiem u d o d a tn iem u  rozw ojow i sa ­
m odzielnej k u ltu ry  narodow ościow ej — je d n a ­
kow oż, w obec żyw io low cg i w ybuchu  nienaw iści 
ku poU kości, u jaw n ionego  w nin ie jszej cLm lu­
strac ji, d la m łodzieży polskiej s la je  się n iep o d o ­
b ieństw em  ty m  sw oim , sy m p a tjcm  jakikolw iek- 
bądź dać w yraz. T e m b ird u e j  zaś je s t  to  zu- 
pełnem  n iepod  ib ieństw em  dla m łodzieży polskiej 
w danym  w łaśn ie w ypadku , gdzie chodzi o rz e ­
kom y d ezy d era t przyszłego oddzielnego u n iw e r­
sy te tu  rusk iego , będący  dziś niczem  in n em , tylko 
fikcją, u k ry w a jącą  całkiem  in n e  dążen ie, do zdo­
bycia dzisiejszego un iw ersy te tu  polsfciego.

W  rzeczy sam ej d em o n stan c i, czy też ich 
in sp ira to ro w ie , nie m ogą n ie  zdaw ać sob ie s p ra ­
wy, że n a  raz ie  o u tw o izen iu  oddzielnego u n i­
w ersy te tu  ruskiego n ie  m oże być m ow y. N ie- 
m asz na to  a n i dosta tecznych  sił w ykładow ych, 
an i n aw e t dosta teczne j liczby słuchaczów . P o  
odliczeniu około 3 0 0  alum nów , pozosta je  się 
n a  innych  w ydziałach  około 3 0 0  akadem ików  
R usinów . T ak  n p . n a  w ydziale m edycznym  w 
ubiegłym  kursie  było ich  10. T ym  sposobem  
w ięc pod  pokryw ką fikcyjnego, bo , jak  sam i 
w iedzą najlep ie j, n iew ykonalnego  żąd an ia  u n i­
w ersy te tu  ruskiego, p rzem yca ją  d em onstranc i 
czy też i th  in sp ira to ro w ie , je d y n e  w  obecnej 
cbw ili rea ln e  i ak tu a ln e  dążen ie do pełnej u t r a ­
kw izacji, tj .  do zabo ru , jak  n a  te raz  poi wy 
u n iw ersy te tu  polskiego w e Lw ow ie.

O w o ż  n a  t o  n i e  p o z w o l i m y ,  b o  p o ­
z w o l i ć  n a m  n i e  w o l n o .

Polaki u n iw ersy te t w e Lw ow ie, tak sam o  
v ja k  pohfci u n iw ersy te t w K rakow ie je s t ciężko 

zap raco w an em  dziełem p ilsk  ej k u ltu ry  i je d n ą  
z niew ielu s trażn ic , jak ie  się pozostały  te j n a ro ­
dow ej ku ltu rze. T em sam em  p ow in ien  i m usi on 
w  pełnej n ietykalności, a raczej spo tęgow any  
now ym i n ab y tk am i w duchu  czysto narodow ym , 
być o d d an y  n as tęp n y m  pokoleniom . D ługie m i­
n io n e  pokolen ia polskie, sk ładać m usiały  kolejno 
w ysiloną  pracę cyw ilizacyjną, a b y  stw orzyć pol­
sk ą  w szechnicę. T< go do robku  zag arn ąć  i za p rze ­
paścić nie dam y. N iechaj R u sin i podobn ież  pó jdą  
d ro g ą  w łasnej, tw órczej i o fiarnej p racy  cyw i­

lizacy jnej i z n ie j zb ie ra ją  w łasne, w ysłużone 
owoce. A le n iechaj nie przychodzą, ażeby  bez 
żadnego  za b o d u , ta n  em  tylko pow ołan iem  się na 
cyfrę sw ojej ludności, k tó rej m e um ieli należycie 
oświecić, a n ie  n a  cyfrę sw oich is to tn y ch  sił 
i po trzeb  akadem ick ich , sięgnąć po po łow ę c u ­
dzej k u ltu ra ln e j w łasności. Z .  aa da tak iej u tr a ­
kw izacji un iw ersy teck iej, to  nie je s t b y n a jm n ie j 
zasada  to le ran c ji i ró w n o u p raw n ie n ia  T o  je s t 
zasada  zach łannośc i i zabo ru . Z asadę u trak w i­
zacji polskiej w szechnicy  w e L w ow ie b e z w aru n ­
kow o i raz  n a  zaw sze, w  dojrzałem  pojęciu 
sw oich p raw  i sw oich obow iązków , odrzuca 
i zaprzecza m łodzież u n iw ersy tecka  polska.

T ak ie  10 p obudk i ożyw iały ogó 'nc  ze b ra ­
ni.! polskiej m łodzieży akadem ickiej lw ow skiej 
z d n ia  27 . lis to p ad a  1901 r., n a  k tórern w ię­
kszością 5/g g łosów  przy ję to  rezolucje, p ro te s tu ­
jące  przeciw  akcji, zm ierzającej do u trakw izac ji 
polskiego u n iw ersy te tu  lw ow skiego, a p ię tn u jące  
ekscesy m łodzieży ruskiej.

M em orjał p rzy tacza te  rezo lucje , my ich 
nie p o w tarzam y , gdyż ju ż  zam ieściliśm y je  do ­
słow nie, po d ając  sp raw o zd a n ie  z o b ra d  w iecu 
polskiej akadem ick ie j m łodzieży lw ow skiej.

„Niemiecka chłosta knltnrna.'
(Jesscee jeden uceciwy glos niemiecki.)
Szkoda to  nie do daro w an ia  — pisze w ie­

deńska Sonn- und M oniags Zeitung  w  o sta tn im  
sw ym  num erze , pod  nagłów kiem  wDeutbChe 
C uliu r-P rugel* — że książę poku tn ik  chiński 
opuścił ju ż  N iem cy, zan im  m ia ł sposobność od­
czuć w rażenia k u ltu m e  z p r o c e s u  g n i e ­
ź n i e ń s k i e g o . . .  Czy to  był bow iem  książę 
p raw dziw y , lub  —  ja k  złośliw a w ersja  tw ie r­
dziła — tylko ta k i sob ie pseudo-książę , dość że 
zredagow ane przez niego, zupełn ie au ten ty czn e  
sp raw o zd an ie  o w ynikach rzeczonego procesu , 
byloDy n iezaw odnie  sk łon iło  C hińczyków  do  ła ­
godniejszej oceny  sposobów  i środków , jak im i 
N iem cy sw o ją  ku ltu rę  itn  w p a ja li. C hińczycy, 
n a ró d  rozw ażny  i logicznie w niosku jący , u sły ­
szaw szy, ja k  ta  niem iecka p rac a  k u ltu rn a  w  sa ­
m ych N iem czech p o d e jm o w an ą  byw a. byliby 
n iew ątp liw ie  pojęli, iż żołnierze n iem ieccy  nie 
m ogli przecież n a  obczyźnie delikatn iej p o j­
m ow ać sw ej cyw ilizacyjnej m yśli...

Lecz dajm y  w reszcie tem u  spokój, w jak i 
sposób  C hińczycy m yśleliby o p ro ces :e gn ieźn ień ­
skim , lu b  raczej o p rzyczynach  jego . W szak 
znam y w yrok , jak i E uropejczyk  cyw ilizow any 
w ydałby  o tem , gdyby  n ie  był zm uszony  w zglę­
d am i p o l i t y c z n y m i  do n ak a za n ia  sob ie m il­
czenia. T oż u c z u c i e n a j g ł ę b s z e g o  o b u ­
r z e n i a  m usi o g arn ąć  k*żdego w obec fak tu , 
że o to  w szkole p rusk ie j dzieci polskiego pocho­
dzenia o trzym ały  k rw aw ą ch łostę  cielesną za to, 
iż s taw ia ły  o p ó r  n ie m y  nau ce  relig ji w  języku 
niem ieckim . D ziw ne leż m usi być ow o poczucie 
p raw a , k tó re  ch łodno  przyjęło  fakt, że rodzice, 
k tórzy  sw em u rozżalen iu , sku tk iem  znęcan ia  się 
n ad  ich dziatw ą, n ieco głośniejszy w yraz doli, 
skazan i ta m  zostali na kary  w ięzienne do 2 1/* 
roku . Okoliczność, iż d ro b n e  sto sunkow o  w y­
kroczenia rodziców , do tkn ię tych  w sw ych n a j­
św iętszych uczuciach , n ap ię tn o w a n e  zostały  w 
akcie oskarżen ia , ja k o  „b u n t* , .z a b u rz e n ie  spo­
koju krajow ego*, —  ta  n ie  zm ien ia bynajm ie j 
rzeczy, iż w  tym  w ypadku  h u m a n ita rn o ść  i p o ­
czucie p raw a , nie zdo łają  dostrzedz najm nie jsze j 
p ro p o rc ji pom iędzy w iną a k a rą  zasądzonych . 
S zo ro  dzieci, ślady n au k i r e l i g j i  m i ł o ś c i  
m uszą ze szkoły w ynieść n a  sw em  ciele w  ksz ta ł­
cie p ręgów  k rw aw ych , to  i ich rodzice n ie  m ogą 
skarżyć się n a  to , jeśli im  d an o  czas, do roz­
w ażan ia  w  w iezieniu pożytku  te j m etody  p e d a ­

gogicznej. N ow ożytna k u ltu ra  niem iecka, k tó ia  
osiągnęła obecnie ta k ą  wyżynę, iż zwykli ludzie 
już  je j p o p ro stu  zrozum ieć nie m ogą, n ie  po­
gardza żadnym  środk iem , ab y  udow odnić sw ej 
wyższości w obec innych  ku ltu r.

T e do krw i ob ite  dzieci w rzsśn ieńsk ie , są 
w ołającym i na glos św iadkam i, w  jak  b o h a te r ­
ski sposób  p rac u ją  dzisiaj w Polsce p rusk iej na 
rzecz o św ia ty  i m iłości ojczyzny niem ieckiej.
I w W rześn i zwyciężył nauczyciel n iem iecki — 
tym  razem  n a d  b e z b r o n n ą  d z i a t w ą !

Nie b rak , rzecz p ro s ta , u siłow ań, ab y  tę 
ch łostę  dziatw y, sp o w o d o w an ą  przez n a ro d o w ą 
n ie to le ranc ję  un iew in n ić  lu b  p rzy n a jm n ie j u s p ra ­
w iedliw ić w  ten  sposób , że te  dzieci s ta ły  pod 
w pływ om  agitacji, u p raw ia n e j przez m iejscow e­
go w ikarego. Jak iem że je d n ak  p raw em  w olno 
m ścić się na d z i e c i a c h ,  za n ien aw istn y  szo­
w inizm  księdza? Czyżby w ładze niem ieckie, 
u zn a jąc  za po trzebne, ab y  zwalczać ag itac ję  n a ­
rodow ą duchow nego są  w obec niego bezsilne? 
A m oże są ci ludzie tego  m n iem an ia , że to  
k i j  j e s t n a j s t o s o w n i e j s z y m ś r o d k i e m  
ku tem u  celowi, ab y  dzieciom  w ybić z głów  
ich p rzyw iązan ie  do m acierzystego języka p o l­
skiego, a n a to m ia s t w lać im  w serca m iłość do 
języka niem ieckiego P T o  m i  być n a jp ro s tsza  i 
n a jk ró tsza  d roga do se rc  rodziców ? C hyba ta ­
kiego pom ięszaaia  pojęć n ie  zdołają  d o k o n ać  
n a jp a ti jotyczniejsze n a w e t uczucia k u l tu rn a ! 
T ak im i śro d k am i nie p o d o b n a  za im ponow ać 
n a w e t ta k  naiw nym  kobietom , ja k  te , k tó re  
sku tk iem  sw oich, być m oże n iezupełn ie ja sn y ch  
uczuć relig ijnych i n arodow ych , n iew ątp liw ie  
je d n a k  skutk iem  sw ej m acierzyńskiej miłości, 
dosta ły  się na ław ę oskarżonych  w G nieźnie. 
N auczyciele i inspek to rzy  szkolni, k tórzy  przeciw  
tym  b iednym  kobietom  zeznaw ali, być może 
śm iali się, gdy  te zgodnie daw ały  w yraz sw em u 
m n iem an iu , iż P a n  Jezus m usia ł ze sw ym i 
uczniam i po polsku rozm aw iać .p o n ie w a ż  był 
przecież żydem .* A le zap ew n e ci p an o w ie  nie 
śm iali się w tedy, gdy je d n a  z tych m a tek , za- 
częrpnęła z głębin sw ej m acierzyńskiej m iłości 
ta k ą  ro zu m n ą  odpow iedź! .S łyszałam , że we 
W rz tś  ii pew ien  nauczyciel zaskarżył był ja k ie ­
goś poskrom iciela  niedźw iedzi za to , że o n  bił 
sw ego niedźw iedzia, m yśla łam  p rze to , iż n au k a  
relig ji na to is tn ie je  w  szkole, aby dzieci je j się 
uczyły, a nie ch ło stan e  były...* W id ać  też ze 
w szystkiego, że ta  k u ltu ra  n iem iecka, re p re z e n ­
to w a n a  w e W rześn i przez nauczycieli i w ładzę, 
w śród  danych  okoliczuości w y ż e j  s t a w i a  
o c h r o n ę  z w i e r z ą t ,  n i ż  l u d z i . . .

Opera „Chopin".
Jak  ju ż  donieśliśm y, w M edjolanie odby ło  

się pierw sze p rzedstaw ien ie  now ej o p ery  .C h o ­
pin* uk ładu  m uzyka m ed jo łańsk iego  p. Jakóba  
O n  fice’go, na po d staw ie  lib re ta  poety  i 1 te^a ta  
p . O T icta. P ow odzen ie p ierw szego w ieczoru 
było do b rem , ale bez w ybuchów  en tuzjazm u . 
O pery  słu ch an o  z zaciekaw ieniem  i ok lask iw ano 
ją , a le  z tem  w szystkiem  p rze róbka  C hop ina na 
scenę nie okazała się zby t zręczną i w ykonan ie  
n ie  m ogło być lepszem . P o d o b n o  na kilka dni 
p rzed tem , ob iegały  w iadom ości, że część pub li­
czności będzie p ro testo w ała  p rzeciw  tak ie j p ro ­
fanacji m istrza  tonów . A posto łow ie sz tuk i czy­
ste j n ie  zam ącili je d n a k  przeb iegu  p rzedstaw ie­
n ia . Jed y n ie  tylko d u e t z d ru g  ego ak tu  i n o ­
k tu rn  (op. 27 n r. 1) rozgrzały  publiczność, tak , 
że m u  dały  być pow tó rzone .

I s ta ło  się to , czego się n ie  m ożna było 
spodziew ać. P ub liczność z .w yższych  sfer* te a ­
tra ln y ch  tj. z g a ltry j, ok lask iw ała m uzykę C ho­
p in a , k tó rej zepew ne z sa li koncertow ej n ie  
z m la ;  u  w ykw in tnych  słuchaczy  z lóż i krzeseł,

o p era  w skrzeszała n iep rzerw an ie  w spom nien ia  
w rażeń , jak ie  zostaw iła ta  sam a m uzyka, kiedy 
była w y k o n y w an ą  n a  fo rtep ian ie  w  szocie o ry ­
ginalnej. I te  now e w rażenia kłóciły się z d a- 
w nem i, a ci co byli dok ładn ie  obznajom ien i z 
dziełam i n ieśm ierte lnego  m is trz a , nie m ogli 
uchron ić  się od  n iep rzy jem nych  spostrzeżeń , w i­
dząc przerw y , transpozycje , ca łą  tę  robo tę  prze- 
rónk i, na k tó re  skazanem i były różne  kom po­
zycje ab y  się m ogły oblec w szatę d ram a ty czn ą . 
D latego tylko szersza publiczność rozkoszow ała 
się m elodjam i, ry tm a m i, ich bogactw em . G dyby 
zaś lib re tto  o p ery  m iało  więcej akcji, p o w odze­
n ie by łoby  się n iew ątp liw ie  zam ieniło  w  wielki 
p o p u la rn y  sukces; a le  i tu ta j,  b rak  ożyw ionej 
akcji, in te re su  d ram atycznego , p ew n a  jed n o - 
s ta jn o ść  sy luacy j, m usia ły  znużyć szerokie m asy, 
k tórem i te a t r  był n ab ity . S łusznie zapew ne tw ie r­
dzą krytycy, że p . Orefice n ie  zdołał nag iąć 
m uzyki C hop ina  do w ym agać d ra m a tu  i nie 
po trafił też w ykroić z niej d ra m a tu , akc ja  d ra ­
m aty czn a  była bow iem  tak ą , ja k ie j w ym agała 
m uzyka, to  je s t szeregiem  scen lirycznych, w sp a ­
nia łych  z pow odu  n a tch n ie ń  i w ykw in tnej fo r­
m y, a le  n ied  js ta teczn y ch  do w ytw orzen ia  akcji 
d ram aty czn ej.

W  ty m  s ta n ie  rzeczy, w ooerze .C h o p in *  
najw ięcej podobały  się ak ty , gdzie lib recista  i 
m uzyk zgrom adzili w iększą rozm aito ść  epizodów  
i /do la li w yrazić silę uczucia, t. j. w drug im  i 
trzecim  akcie. W  tych dw óch  o b razach , p . O  e- 
fice w ykazał n iew ątp liw ie  zręczność w układzie 
chopinow skiej m ozajki i p ew n ą sum ienność , 
um ie ję tność , z ja k ą  m uzykę z fo rtep ianow ej, 
p rzerobił na g łosow ą i in s tru m e n ta ln ą . C hw alą 
m u , że nie n adużyw ał e fik tó w  polifonicznych, 
n ń  rob  1 dodatków  w łasnych w p arty tu rze , trzy ­
m a ją c  się o ile m ożności, o ryg inału .

Sc m a  drugiego ak tu , gdzie F lora" śo iew a, 
razem  z n o etu rn em , jak i im prow izu je  C hopin  
( ip. 27), n a s tę p u ją c a  bu rza  w  przyrodzie  i s  e- 
na ża iooua z ciałem  u to p  onej dziew czynki (ua 
w yspie M ijo r .e )  są .f w każdym  razie, bardzo  
piękne. A te raz , gdyby  ta k  w ykonanie , nie dość 
podobno  s ta ra n n e , było lepiej odpow ied  d a ło ! 
O rk iestra  te a tru  L :rieo n ie była jeszcze dość 
w p ra w io n ą ; te n o r  B o rg atti (p rzed staw ia  iący 
C h op ina) n ad to  po n o  był b o h a te rsk im , em faty - 
i znyrn.  P a n i F e rra n i (F Im a) śp iew ała  d o b rze ; 
b a ry to n  A n g e liu i-F o rn ari był do b ry m  Eliem  
(nrzy jacie lem  Ch ip in a ) ; za to  p a n n a  B eltram i 
(S te lla) okazyw ała b rak  w p ra w y  scenicznej.

A te ra z  co do lib re tta  sam ego . Dzieli się 
ono n a  cztery poetyczne ob razy  za ty tu ło w a n e : 
Boże N arodzenie, K w iecień, B urza i Jesien ią , 
o d p o w iad a jąc  czterem  fazom  życia F ryderyka  
C h o p in a . W  pierw szym  akcie scena p rzedstaw ia  
w ieś w  okolicach W arszaw y, w  w ilję Bożego 
N arodzen ia. W  dali w idać s taw , n a  k tó ry m  ły ­
ż k u ją  i... jeżdżą sank i. N ie b rak u je  też i k a r ­
czm y, z k tó rej dochodzą odgłosy basetli i m a ­
zurków . S łońce zaszło za ch a łu p y  i lasy, kiedy 
C hopin  rozm arzony , sm ę tn y , w chodzi z p rzy ja ­
cielem sw oim  Eliem n a  scenę... N  ustępuje duet, 
poczem  C hop in  zos ta je  sam , m arząc  i w ylew a­
jąc sw e uczucia w długiej a rji. W  tem  ukazu je  
się S tella (u o sab ia jąca  p ierw szą m iłość C hop ina); 
do niej w ięc zw raca  się m łodzieniec. W  duecie 
pom iędzy C hopinem  a S tellą , a r ty s ta  w yznaje 
sw o ją  m iłość i zw ierza się z nadziei, m arzeń  o 
sław ie... C h ó r chłopców , spieszących do w si na 
w ilję Bożego N arodzen ia , p rze ry w a  d u e t m i­
łosny . S łychać znow u m uzykę w iejską C nopin  
i S te lla  w ychodzą za g ro m ad ą  w ieśn iaków  i — 
zasłona sp a d a .

W  drugim  obraz ie  (w  w illi pod  P aryżem  
w r. 1837), je s te śm y  u F lo ry  (drug ie j m iłości 
C hop ina). Ju ż  n ie  w iem , czy przy  p ierw szej, 
lib recista  i m uzyk, m ieli n a  m yśli M orję W o­

dzińską, ja k o  Stellę, czy też kogo innego, ale 
w te j F lorze, poznajem y  już ła tw iej, p an ią  G eor- 
ge S an d , tj .  A u ro rę  D udevan t. A żeby sp ro w a­
dzić ch ó r na scenę, m uzyk w prow adził dzieci 
baw iące się w  ogrodzie w willi F lory , słuchające  
,L °g e n d y * , ja k ą  im opow iada  te n  sam  Elio, 
jak iegośm y, n a  w si pod  W arszaw ą , w idzieli. 
C h o p in  i F lo ra  zaczynają także śp iew ać (E tiu d a  
op. 13). O n  uderza w  n u tę  p a trjo ty cz n ą , w yw o­
łu jąc  b o h a te ró w  ojczystych, on a  w skazu jąc  n a  
w iosnę, n a  kw iecień m ający  n iw y. C hop in  w spo­
m in a  P olskę, a  kiedy zaszło słońce i dzieci w y ­
biegły z ogrodu , C hop in  w chodzi n a  9topnie, 
p row adzące  do willi i zaczyna w  poko ju , przy  
o tw arte m  oknie, na fo rtep ian ie  im prow izow ać 
s łynny  n o c tu rn , k tó rem u  F lo ra  śp iew em  to w a ­
rzyszy. A s t kończy się ty m  razem , d u e tem  C ho­
p in a  (k tó ry  w raca  na scenę w zruszony  w y b u ­
chem  n a tch n ien ia ) i F io rą , jego „w ieszczką*...

C hop ina. F larę , E lia i dziew czynkę, k tó rą  
się op ieku je F lo ra , Grazię, spo ty k am y  w  trze ­
cim  obrazie , n a  w yspie M ajorce, w r. 1839. 
K om pozy to r ju ż  je s t chorym  n a  piersi, ju ż  go 
śc igają  sm u tn e  p rze żucia, w idziad ła , t t s i n  ta  
za oj< zyzną. W  ogródku klasztoru , g iz ie  p rzy ­
byli m ieszkają , m istrz  p rz y p a tru je  się pracy  b ra ­
ciszka k lasztornego, w chodzi z n im  w ro zm o ­
wę —  w  duecie, gdzie wy w nętrza s ę  ze sm u 
tku , jak i ciąży n a  jego  m y ś i ,  sp o w iad a  się z 
w idzeń nachodzących  go w śn ie—. T ym czasem  
zryw a się b u rza , z za m u ru  sly> b ać  ryk b a ł­
w anów , grzm oty . N i  m orzu to n i?  łódka  r y b a ­
cka, a razem  z nią g in ie dziew czynka, Grania, 
uko ch an a  pup ilka  F lory . Jakoż i z jaw ia  się F io­
ra , ca /a  zap łak an a  a  za n ią  w noszą ciało dzie­
w czynki. C h ó r ry b ak ó w  z u n y s a  ten  trag iczny  
koniec trzeciej odsłony, razem  z m a rsfe m  ża ­
łobnym .

„Jesienią* (w  r . 1849) ochrzczony je s t 
o s ta tn i o b raz  (w  P ary żu , w  dom u C h o p in a). 
„ R a f ie l fo rtep ian u *  leży chory , dogoryw ający , 
w śród  w sp am n ień  za ojczyzną, m łodością sw ą 
i S td lą ,  z k tórych  się w y w n .trz a  przed  n ieod 
s tępnym  E liem . N agle —  ukazu je  s ę S tella. 
S te lla  z p ierw szego  ak tu , S te lla , k tó ra  p rzy je ­
cha ła  do P ary ża , a b y  zobaczyć m is trza ... K iedy 
w eszła do  poko ju , C h o p in  zryw a się, p o rw a n y  
uczuciem , a le  zaledw ie m iał czas w ym ien ić gó­
rą  e słow a m iłości, k iedy p a d a  zem dlony , pod  
ciężarem  w zruszen ia  i ch o ro b y  i zaczyna g a- 
suąć, p rosząc jeszcze o garść  ziem i ojczystej, 
a b y  się z n ią  pożegaać, w śród  o s ta tn ic h  w i­
dzeń, n iem al nadziem skich ..

S tella i E do  zam y k a ją  o p erę  duetem  — 
ap o teo zą  C b o p iaa  ..

S ądzim y, że o p era  m ogłaby  u n a s  m ieć p o ­
w odzenie.

Echa wrześniehskie.
R z e s z ó w .  W p o łu d n ie  d n ia  1 g ru d n ia  

b . r. zaro iło  się w okolicy g m ach u  tu tejszego 
„Sokoła* od tłu m ó w  sp ieszących  n a  zapow ie­
dziany  w iec w sp raw ie  wrześnień3fciej. O bszerną 
sa lę „ S o k a /a“ zapełnili po  brzeg i w iecow nicy, 
pom iędzy K tórym i licznie re p re z e n to w a n ą  była 
także  pleć p iękna, a  pom im o  to  nie by ło  sły­
chać ow ego gw aru , k tóry  zw ykle tow arzyszy  
tłum nym  zeb ran iom , lecz p a n o w a ła  ja k aś  u ro ­
czysta cisza, znam ionu jąca  p ew n e  akupienie 
d u ch a .

P o  zagajen iu  w iecu przez członka kom itetu  
zw ołującego, p. A r v a y a , w y b ra n o  na p rze ­
w odniczącego radcę  m a g is tra tu  p . T o p o l ­
s k i e g o  i pow o łano  n a  se k re ta rzy  p p . K a c z o ­
r o w s k i e g o  i d ra  N i e c i a , poczem  p rzy s tą ­
p io n o  do o b rad .

P rzedew szystk ieu i w ygłosił d r . N i e ć  obszer­
ny  r tfe ra l,  w  k tó rym  skreśliw szy h is to rję  po-
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C H I M E R A
P o w ie ś ć  s  ś y c ia  a r ty s tó w .

—  Czego szukasz — sp y ta ł W ito ld .
—  Nie m am  an i grosza , an i g ro s z a !...
— Pożyczyłeś m i pięć fran k ó w .
—  A, a ... to  dobrze, ju c h a , to  d o b rze ... 

.d a j  m i cokolw iek.
—  K iedyś m i po tem  odebra ł.
—  Ju c h a ! ...  O d e b ra łe m ? ... a , a nie trze b a  

było oddaw ać.
—  Ja  też dw a ocaliłem .
—  J u c t a !  dw a, dw a... T o  daj m i jednego ... 

M uszę w ypić choć pó ł litra  w ina , n ie  m óg!bym  
rob ić , nie m ógłbym , a , a, a...

_  O ddam  w szystko.
— Nie, nie, jednego , na litr  w in a . L itr  

w ina w ystarczy.
U b ra ł się prędko , w ziął f ra n k a  i butelkę, 

ą  po  chw ili w rócił, n iosąc w ino  i fu n t ch leba . 
T w arz  m u  się śm iała . Z jadł chieb, w ypił część 
w ina  i dop ie ro  spostrzeg ł robo tę  W ito lda .

—  A m a łp a  zielona, m achną ł m o ją  gębę.
S ta n ą ł n a d  szkicem , kręcił głow ą w  podzi­

w ie i p o w ta r z a ł :
—  Ju ch a , ju c h a ! ...

* . *
Około dziesiątej przychodź li do  p raco w n i

L efeb re , należało  w ięc u stąp ić  i u su n ąć  ślady 
p o b y tu  sw ego. W ito ldow i w tedy  żal się ok ropn ie  
zrobiło  szkicu. Zaczął go w p raw d zie  bez w szel­
kich p lan ó w , p o p ro s tu  z p o trzeb y  p o b aw ien ia  
się g liną, ale te ra z  nie chcia łby  go zniszczyć — 
ty le m a w yrazu . Co z n im  je d n a k  z ro b i?  Zo­
sta w i go w cudzym  dom u. A niech ta m , z e ­
schn ie  się, popęka ... Bonecki w praw dzie  p rzy ­

rzeka zlewać w odą d > czasu póki W ito ld  m ie ­
szkan ia  nie w ynajdzie , ale zapom ni, z p e w n o ­
ścią zapom ni... R ozrzew nił się. Ma te raz  przed  
sobą  cały dzień  bezcelow ego w łóczenia się po 
m ieście. W ierzorem  dop iero  sp o tk a ją  się z M - 
ronem  i B oneckim  u G eorge’a.

Szedł tedy  do L uw ru . Zaw sze to  kaw ałek 
d achu  n a d  głow ą. S ą  tam  ław ki w ygodnie w y­
ścielane, kręci się m nóstw o  nsób, m ożna spo tkać 
kogoś z k ra ju , w reszcie lubi pogadać z P le ­
w ińskim . Ale P lew ińsk iego  i tego dn ia  u a  zw y­
kłem stanow isku  n ie  było . 0 1  w oźnych d o w ie­
dział się, że m a la rz je s f  ch o ry  i że m ieszka przy 
ulicy de T ru ffau lt n a  B jH ^nolles.

—  A gdyby ta k  odw ied  ić chorego , będzie 
to  ch rześc jańsk i uczynek...

P lew ińsk i zajm ow ał p od d asze  s ta re g o  p ięcio­
p ię trow ego d im u, W iększa izba z szerokiem  oknem  
w  suficie, m ogła od b iedy uchodzić za p rac o ­
w nię, choć św ia tła  nio było ta m  zby t wiele. 
O bok ciem na alkow a służyła za sypi dn ię . U m e­
b low an ie  n ad e r sk ro m n e, b iedne naw et, zn isz ­
czo n y  w yszarzane . Jed n ak że  przez d lu jie  la ta  
n agrom adziło  się tu  g ra tó w  i gracików , p rze ­
w ażnie bez żadnej w artośc i, k tóre zalegały 
w szystkie kąty, co sp raw ia ło  ż? było tu  w p ro s t 
ciasno.

Kiedy W ito ld  w szedł do p raco w n i, z alkowy 
doleciało szybko po fran cu sk u  w y p o w ied z ian e , 
ja k b y  w  trw odze lub silnem  gorączkow em  pod­
n iecen iu , z d a n ie :

—  K to tam  P
—  T o  ja , p an ie  P lew ińsk i, O rdon . Nie za ­

sta łem  p a n a  w L uw rze, przyszedłem  zapytać 
się o zdrow ie.

— H a ! to  n ie  do uw ierzen ia , co się dziś 
ze m n ą  dzieje — m ów ił nadzw yczaj prędko , 
u ry w a ją c  słow a — to nie do uw ierzen ia ... 
a je d n ak ... C bodź pan  bliżej, pow iem  p a n u  coś 
bardzo  ciekaw ego.

W szedł d i  alkow y. N a raz ie  n ie  rozróżn ia ł

w pó łm roku  p rzedm io tów , a le  po  chwili, k iedy 
osw oił się nieco z ciem nością , d istrzegł na m a ­
tem  Żelaznem łóżku w ychudzoną postać  m a la ­
rza . U nosił się z tru d em  na łokciu i w yciągał 
d ugą rękę ku przybyłem u.

—  Ja  o p a n u  m yślałem ... to  dziw ne... B a r­
dzo m yśla łem . C iągnąłem  p a n a  do siebie m y ­
ślą, całą siłą w oli... i przyszedłeś. T o  d tiw n e !

P o d a ł m u rękę.
R ęka by ła rozpa lona , tw a rz  p a ła ła  żarem , 

biło gorączką zdaleka.
— Czy p an  w ierzysz w  tak ie  p o ro zu m ie­

nie się w p rzestrzen i... n a  odległość ? ...  Z m atką 
m o ją  zawsześcny się ta k  p o ro z u m ie w a li .. Ale 
dziś, dziś dzieje się coś dziw nego ... dziś p o s ia ­
dam  m oc jasn o w id zen ia . Zle ze m n ą  — m ówił,
ro zc in a jąc  słow a i ciężko dysząc —  źle, ju ż  się 
n ie  w ygrzebię.

—  O h, cóż znow u — s ta ra ł się p ro te s to ­
w ać W ito ld . ^

—  H i ,  h a , h a  Ino , nie pocieszaj m nie p a n ,
n ie bo ję się ta k  bardzo te j w ędrów ki. M am 
w szelką pew ność . W  tych p rzedzgonnych  c h w i­
lach m iew a się zdolność ja sn o w id zen ia . W idzę 
ja sn o  przyszłość, k ró tką, b a rdzo  k ró tką ... p rze ­
szłość ca ła  s ta n ę ła  przed oczam i ja k  ż y w a .,  i 
w te raźn ie jszoś i w idzę... W idzia łem  cię p rzed  
chw ilą w  L uw rze i w ołałem ... i w id iałem  ja k  
9zedłeś przez w szystk ie ulice i słyszałem  kroki 
n a  schedach  od  pierw szego s o p n ia ,  a  k iedyś 
m i o d p o w ie d z ia ł: „to  ja , p a n ie  P lew ińsk i* , 
s tru ch la łem . S tra c h  m ię zd ją ł, że to  is to tn ie  
rzeczyw istość, że nie gorączkow e m arzen ie , że 
to  ja w a . W iedziałem , że idzie z i d la tego  
zląkłem  się. Bo to  tak ie  dziw ne. W szak  je s te ś  P

C hw ycił go m ocno za rękę. ja k b y  się chciał 
upew nić , że nie je s t igraszką złudnej halucy - 

i nac ji i w p a try w a ł m u  się u p arc ie  w  tw arz  m o-

Icno  rozszerzeńsm i źrenicam i. P o d  w pływ em  
w zroku tego i en igm atycznych  słów  c h o ‘ego. 
W ito ld  uczul s traszn e  nap ięcie w szystk ich  n e r ­

w ów  i zdało m u  się, że za lada d tknięciem  
rozjęczą s 'ę  ja k  s tru n y  h arfy , sz a rp an e j n a ­
m ię tn ą  ręką.

J  steś ? — py ta ł.
— Jestem . Czem p an u  m ogę być uży­

teczny ?
— H a, ha, h a , uży teczny.., m n ie  uży te­

cz n y ?  W łaściw ie je s t tu  dw óch  P lew ińsk ich . Je ­
den  to  s ta ra  rozk leko tana , zep su ta  m aszyna , 
g arść  p ru cb n ie jący cb  kości w  nędzuej skórze i 
te m u  ju ż  nic n ie  pom ożesz. Za chw ilę p rzy- 
jedzie  tu  f trg o n , z a h ir rą  tę  k iepską m aszynę 
do szp ita la ... ale już  je j tam  n ie w y re p eru ją . 
W yw iozą po tem  za m ia -io , do ziem i. . d i cu ­
dzej ziem i... Ale te n  d rug i, te n  d rugi m łody  
jest, ja k  ty ... H ej, jak i m łody , energiczny, 
dzielny, ciągle pełen  ognia , p a trz y  w  św ia t 
śm iało . H a, pó jdzie  za tam ty m  s ta ry m  n iedo ­
łęgą, za tą  sw o ją  ro zb itą  s  o ru p ą , a le  pójdzie, 
ja k  m łody szaleniec, co sob ie dla s traszn e j ko­
nieczności roztrzaska łeb, w kwiecie dn i sw oich.

N agle, zm ien ia jąc  to n , p y ta ł n iespokojn ie .
— Pow iedz dlaczego tu  p rzyszedłeś?
— C h tia łe tn  p an a  odw iedzić ...
— Nie, ja  cię w ołałem , ja  cię w olałem  po  

im ien iu .
N ow y dreszcz przebiegł słuchacza.
— M ówiłeś m i o W arszaw ie , d la tego  cię 

w ołałem . S ta ra  zep su ta  m aszyna zo s tan ie  tu , 
z F ran cu zam i. T e n  drug i je s t dzieckiem  W a r­
szaw y, je s t  m łody jak  w tedy, kiedy z niej w y­
chodził, k iedy j ą  opuszczał... z oczam i peinem i 
je j w idoku, w uszach  pełno  m a jeszcze je j szu ­
m u , g w aru ... H ej, pó jdź ze m n ą  n ad  brzeg 
W isły, h e n  n a  Solec, n a  R y b a k i... P ó jd ź  ze 
m n ą  n a  S ta re  M iasto m iędzy te d aw ne dom y, 
pó jdź ze m n ą  do Ł>zienek... M aj tam  p ach u ie , 
słow ik w gąszczach w yw odzi trele .

— A więc do Ł azienek  chodźm y z a lb u ­
m em , z ak w are lą ... Jestem  m łody, ja k  w tedy ... 
D zień za dniem  m ijał, rok  za rok iem , pięć dzie­

sią tków  w skoczyło n a  kark  tem u  s t a r e m u .. 
A ja  n ie  trac iłem  nadzie i... kop iow ałem  h a , ha, 
h a , kopiow ałem , kop iow ałem ...

U eichl na chw ilę, a po tem  za w o ła ł;
—  P o m ó ż  m i w sta ć !  — dźw ignął się z t r u ­

dem  n a  łóżku.
W ito ld  s ta ra ł się go uspokoić.
— P a n  m a tro ch ę  gorączki, n ich  p a n  nie 

w sta je .
—  M uszę, m uszę. Z ap ro w ad ź  m n ie  do  p ra -  

cow n5, ta m  są  p am ią tk i m ej m łodości, relikw ie... 
S palę ... Chcę spa lić  to , żeby nie w padły  w  ręce 
p ro fa n ó w . P rz y jd ą  tu  po  m ojej śm ierc i; b ęd ą  
g rzebali ja k  w śm ietn iku , szukając  uk ry lych  
sk a rb ó w ... Bo oni m yślą, że ja  m am  p ien iądze, 
żem ku tw a... H a, ha, h a ... Bo pew n ie . N ;e p i­
łem , n ie  g rałem  w  karty , a  p rzez la t  trzydzieści 
p raw ie , kopiow ałem ... m ogłem  u zb ierać  m iljony ... 
b a , h a , h a !

P o d trzy m y w an y  przez W ito ld a , dow lókł się 
do fotelu w p raco w n i, u siad ł ciężko i jak iś  czas 
w odził n iep rzy to m n y m  w zrokiem  do koła siebie.

— N ędza, śm ietn isko  — m ów ił — tyle la t 
tkw ię ju ż  w te j dziurze i n ic ... B rud , n ie ład , 
zaduch ... D zień d a  dn ia  podobny  ja k  d * ie  łzy 
nędzarza , je d n a k o  bezbarw ne, je d n ak o  w o d n i­
ste , jed n ak o  gorzkie — wiecznie to  sam o . B rrr , 
g łu p io ! Co to  w szystko w arte .

N a sztalugach  s ta ło  większo p łó tn o  p rzy sło ­
n ię te  sp łow ia łą , zaku rzoną  d ra p e rją . P lew ińsk i 
w yciągnął rękę w k ie runku  p łó tn a . W ito ld  p a ­
trzy  n a  rozgo rączkow aną tw a rz  chorego , n a  jego 
oczy św iecące o strym  b lask iem , n a  nerw ow e 
ru ch y  i d rżen ie rąk , na sztalug i, n a  cale to  n ę ­
dzne o toczenie, s ta n o w iąc e  dekorację  sceny  i 
zda je  m u się, że to  ju ż  gdzieś, k iedyś widział, 
że słyszał 9lowa, że w szystko to  je s t  n a jd o k la - 
dniejszem  pow tórzen iem  tam tego .

(Ciąg dal. nasi.

F IG I dalmatyńskie "W |  B r ć l Ć c l  D i d o  i Ć  W i n a  ( I M  1 I l l J l t y n S l l i e
u,. 40 et. Lwów, ol. O,orneckiego, 1 3 . !  własnych piwnic -  Utr 1 6  centów i wyżej u »
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w stan ia  zakonu  krzyżackiego, przedzierzgniętego  
później w  k ró lestw o  p rusu ie , zaznaczył o h y d n ą  
ro lę, ja k ą  to  p a ń s tw o  odegra ło  w obec R zeczy­
pospo lite j polskie], p rzy stąp ił później do om ó 
w ien ia  rozlicznych krzyw d i gnęb ień , ja k icb  się 
ono  dopuszczało  n a  naszych ro d ak ach  w  K się­
stw ie  P o zn ań sk iem , ażeby  ich niety lko p o zb a­
w ić w łasnej ziem i, lecz n a w e t w ydrzeć im , ich 
język  i w iarę  i nakon iec  op isa ł p roces to ru ń ­
ski i gn ieźn ieńsk i, ta k  w ym ow nem i słow y, że 
za p ro p o n o w a n a  przezeń  rezo lucja , k tó rej treść  
niżej podajem y , doznała  en tuzjastycznego , rzęsi­
sty m i o k laskam i zam an ifestow anego  przy jęcia .

Z ab iera li jeszcze glos pp . d r. H a n u s i e -  
wicz, akadem ik  K i s i e l e w s k i  i p ro f. Ł o p u ­
s z a ń s k i ,  poczem  jed n o m y śln e  u c h w a lo n o :

1. P o g a rd ę  i n ienaw iść  P ru sak o m  i w szystk ie­
m u co p rusk ie, ta k ą , ja k ą  oui ku n am  p a h ją ,  
ze w szystk iego serca  naszego , ze w szystk ich  sił 
naszych .

2. Z erw an ie  w szelkich s to su n k ó w  h a n d lo ­
w ych z P ru sak am i, ja k  to  ju ż  uczyniło  w ielu 
o rac i naszych .

3. G otow ość do  niesi-. n ia  pom ocy u c iem ię­
żonym  b rac iom , ilekroć tego będzie p o trzeb a  i 
d : za łożenia sta łego  kom ite tu , k tó ryby  p am ię ta ł
0 naszej b rac i pod  zabo rem  p rusk .m

N a zakończenie uczynił p G o r l i ń s k i  
w niosek, ażeby  w  m yśl uchw alonego  p u n k tu  
końcow ego rezolucji, p rzy stąp io n o  n a ty ch m ias t 
do  ssladek , n a  co się zgrom adzen ie  bez żadne; 
d y s tu  ji  zgodziło. C hociaż n ik t nu  to  nie był 
p rzygo tow anym , ze b ran o  przecież n a  przekazie 
87 k. 97 h., k tó rą  to  kw otę w ręczono człon­
kow i kom itetu  d ro w i N iecio\ j.

P rcy  te j sposobnośc i m ilo n am  zaznaczyć, 
że R i i s  ów , ja k  w  każdej in n e j sp raw ie , ta k  i 
obecn ie  ch ę tn ie  sp ieszy z pom ocą ro d ak o m  i ta k : 
r e d a  m ie jska u hw aliła  d a tek  d la nieszczęśii 
w ych c f L r  krzyżackiej sp raw .ed liw cśc i 100 k., 
n a  lis tę  u rzęd n ik ó w  m a g is tra tu  zeb ran o  4 2  k.. 
ro b o tn icy , a  n aw e t po lic janci ro b ią  sk ład k i w 
sw oich kołat b ; p an ie  u rząd za ją  tom bolę, a  ko­
m ite t u rządził k o n ce rt m uzyczno-w okalny , n a
k tó ry  b ile ty  rozchw y tano .

*
, * *

Ż ó ł k i e w .  N a ch leb  d la o fiar p rocesu 
w rzesn ieńsk iego , odby ł się tu  1 b . m . s ta ra ­
n iem  g ro n a  członków  .R esu rsy *  w ieczorek m u - 
zyczno -dek lam acy jny , zakończony  p rzed staw ie ­
niem  jednoak tów k i M. G aw alew icza p. t. .G u ­
zik.* A m ato ro w ie  w yw iązali się dobrze  ze sw e­
go za d an ia  a pub liczność tu te jsza  w  zrozu ­
m ien iu  in te n c ji w ieczorku licznie się zg rom a­
dziła.

D ochód b ru tto  w zniósł 212  ko ro n  po  s tr ą ­
cen iu  zaś n iezbędnych  w y d atk ó w  zostało  p rze­
szło 160 k o ro n  czystego dochodu .

*★ *
R a d a  m iasta  L u b ian y  u chw aliła  2 0 0  koron  

n a  o fiary  w rześn ieńsk ie , ja k o  w yraz .s y m p a tj i
1 so lidarności z lu d n o śc ią  p o lsk ą ..

K R O N I K I .
LW ÓW  5 grudnia.

Stan  pow ietrza. Godzina 12 w południe • 
Ci iplota -ł- O R .; pochmurno.

W iadomości osobiste. W iceprezydent wyż­
szego sądu krajowego, dr. Jan D y l e w s k i ,  wyje­
chał na wizytację sądów.

P o s ie d z e n ie  r a d y  m ie js k ie j  odbędzie się 
we czwartek, dnia 5 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Porządek dzienny obejmuje 49  spraw, z czego 
29 przypada na posiedzenie tajne. Między innemi,
omaw aną ma być sprawa przeniesienia zakładu
karnego .B rygidek*; zawarcia umowy z kasą oszczę­
dności i p. Janowskim, co do budowy muzeum
przemysłowego; odstąpienie pałacu sztuki komite­
towi wystawy towarzystwa politechnicznego; ustano­
wienie o?la y gminnej za psy na rok 1902 ; dostawa 
butów i m undurów dla straży miejskiej.

M ianowania. Minister oświaty zamianował: 
Karola Streita, pomocniczego nauczyciela muzyki w 
męski-m seminarjum nauczycielskiem w Samborze, 
nauczycielem muzyki w tym zakładzie; Karola Stohla 
pomocniczego nauczyciela muzyki w męskiem semi­
narjum nauczycielskiem we Lwowie, nauczycielem 
m u yki w męskiem seminarjum nauczycielskiem w 
Krośnie; Henryka Zegarkowskiego prowizorycznego 
nauczyciela muzyki w męskiem sem inarjum  nauczy­
cielskiem w Sokalu, nauczycielem muzyki w tym 
zakładzie.

Konfiskata. Poranny r.umer Dsiennika  zo- 
ita ł skonfiskowany za artykuł wstępny o policji.

Program  uroczystego wieczoru ku uczcze­
niu pamięci Kornela Ujejska go w dniu odsłonięcia 
pom nika 8 bm., w sali Kasyna miejskiego : 1) Sło­
wo wstępne, wygłosi Jan Kasprowicz. 2) Psalm do 
.Bogarodzicy*, wygłosi artysta dramatyczny, p. 
Kwiatkiewicz przy współudziale kółka amatorskiago 
Kasyna miejskiego (chór grecki), 3) .Śpiew* arty­
sty opery p Ludwiga. 4 ) Deklamacja utworów Kor- 
n ;la  Ujejskiego, wygłoszą artyści teatru miejskiego 
pp Popławski i Kwiatkiewicz przy akompaniamencie 
p. Szczepański'go. 5) Kantata St. Niewiadomskiego 
,P od  kolumną wieszcza* do słów Tetmajera. Chór 
.L utn i* . 6) Deklamacja artystki d amatycznej pny 
Arkawinównej. 7) Zakończy .Chorał* odśp,ewany 
przez .L u tn ię '.  Początek o godz. 8 wieczorem.

Bilety wstępu na .W ieczór* wydaje kancelarja 
wydziału Kasyna miejskiego, gdzie można się równo­
cześnie wpisywać do udziału w uczcie, która odbę­
dzie się w Kasynie bezpośrednio po wie zorze. U- 
dział w uczcie 5 koron. Lista otwarta do soboty 
wieczorem.

Ośm zgrom adzeń Indowych pod golem 
niebem, zapowiedzianych jest na niedzielę, godzinę 
12 w południe, na następujących placach :

1) W  Rynku pod ratuszem, od strony pół­
nocnej;

2) na placu Marjackim obok kamienia węgiel­
nego pod pomnik Mick’ew'.cza;

3) na placu Strzeleckim;
4) na placu Solarni przy ulicy Gródeckiej;
5) na placu Akademickim obok pomnika 

Fredry;
6) na Targowicy, za aresztem gan..zonowym 

przy ulicy Zamarstynowskicj;
7) w parku Stryjskim obok pomnika Kiliń­

skiego;
8) w parku Łyczakowskim obok ujeżdżalni 

.Sokoła*.
Na porządku dziennym każdego z tych zgroma­

dzeń. Sprawa wrześnieńska, gwałty pruskie i inne.
Izba adw okatów  uchwal.ła przeznaczyć na 

rzec* bakaij pruskiej 100 kocoo.

Z Kasyna m iejskiego. Wydział na posie- 
dzeniu z 2 bm. uchwalił zbierać między członkami 
składki na ofiary ucisku pruskiego. Listy składkowe 
znajdują się w kancelarji.

Na wieczorku dla dzieci 5 bm. będzie urzą­
dzony : teatr am atorsk i, marjonetki, czarnoksiężnik 
i bajarz. Dochód z wstępów centowych przeznaczo­
ny na powyższy cel.

Ruski „excdus*. W ruskiem seminarjum 
wyprawili alumni rektorowi ks. Turkiewiczów, sce­
nę, żądając gwałtownie wydania im świadectw o 
dejścia, celem wystąpienia z seminarjum. Rektor na 
razie o imówił i alumni pozostali. Jak słychać, chcą 
się Rusini a k a d ^ ic y  wszyscy przenieść do Krako­
wa, a częściowo też do Wiednia, na tamtejsze uni­
wersytety. Dlaczego do Krakowa, to jest zagadką, bo 
n. p. dla teologów ruskich nie ma katedr na wszech­
nicy jagiellońskiej. Do Czerniowiec, na tamtejszy u- 
niwersytet, żaden nie chce się zap sywać.

W  kancelarji uniwersyteckiej dziś do połudn.a 
ścisk prawdziwy. Studenci ruscy ze wszystkich wy­
działów wszechnicy w ypisuą się w dalszym ciągu, 
a liczba dziś wypisanych będzie z pewnością dwa 
razy tan wielką, jak wczoraj. Na korytarzach i w 
kancelarji zachowują się studenci spokojnie.

Obwieszczenie, przybite na bramie uniwersyte­
tu, zapowiada rozpoczęcie wykładów na sobotę, a 1 e 
t y l k o  n a  w y d z i a ł a c h  ś w i e c k i c h .

.Żyw y dziennik*, z powodu obchodu ku 
czci Ujejskiego, pojawi się nie w niedzielę dnia 8 
grudnia 1901 w sali .Sokoła*, lecz w e  c z w a r ­
t e k  d n i a  12 g r u d n i a  19 1 w s a l i  . D o m u  
n a r o d n e g o * .  Bilely dotychczas nabyte pozostają 
ważne na czwartek.

W ieczór M ikołaja w połączfniu z tombolą 
urządza Towarzystwo nauczyciel; ludowych dnia 6 
bm. w sali Tow. pedagogicznego (ul. Zimorowicza 
1. 17 .T eatr ludow y'). Obfity program składa s’ę 
z wesołych monologów, gimnastyki, kupletów itp. 
Poeząuk o godzinie 7 wieczorem. W stęp 30 ct

W ieczór M ickiewiczowski. W  sali gimna 
stycznej szkoły imienia Mickiewicza, odbył eię dnia 
3 bm uroczysty obchód ku czci A iam a Mickiewi­
cza urządmny przez młodzież II. gimnazjum (nie­
mieckiego) we Lwowie. Po zagajeniu przez kolegę 
Dunina Wąsowicza nastąpiły produkcje uczniów, za­
razem orkiestra studencka odegrała .Rodzinne 
dźwięki*.

W  zbiorowej deklamacji odegrano znakomicie 
arcytrudną scenę .Spowiedź Jacka Soplicy* Obchód 
zakończył ciepłemi słowy prof. Lettner, tłumacząc 
młodzieży znaczenie tej uroczystości. Sala j a t  zwy­
kle przepełniona młodzieżą na czele radcy Wolff i 
z gronem profesorów.

W  skraw ie feryj świątecznych. Od je ­
dnego z abonentów z prowincji, mającego synów 
w szkołach we Lwowie, otrzymujemy bardzo trafną 
uwagę z okazji rozporządzenia ministerjalaego o fe- 
rjaeh świątecznych.

Jak donieśliśmy, ferje te mają się w tym roku 
rozpocząć 21 bm. i trwać do 1 stycznia włącznie. 
Ponieważ następnie, już w dniu 4 stycznia rozoo- 
czną się ferje świąteczne ruskie i potrwają prawdopo­
dobnie przez cały tydzień, czyli do 12 stycznia włą­
cznie, zatem w tym międzyczasie nauka trw ała­
by tylko przez trzy dni. Byłoby tedy bardzo pożąda- 
nem tak w interesie rodziców — jakoteż i uczącej 
się młodzieży, ażeby w tych trzech dniach nauka 
została zaw eszoną i tym sposobem fer,e świąteczne 
polskie zcstaly złączone z ruskiemi. Natomiast zas 
możnaby znieść w tym roku, tak zwane małe waka­
cje, pó ukończeniu pierwszego półrocza, zwykle 3 
dni trwające.

Dla dzieci, których rodzice na wsi mieszkają, 
byłaby taka zmiana bardzo pożądaną, bo oszczędzili­
by kosztów pod óży przy dwukrotnej wędrówce dzieci 
na wieś i ze wsi. Czas jeszcze, aby rada szkolna 
przedstawiła tę sprawę ministerstwu do uwzględnie­
nia, bo być może, ze w W iedniu zapomnieli, iż w 
Galicji wschodniej święcą podwójne święta.

Z Colosseum. Pan dyrektor Thorn, telegrafuje 
nam z Hamburga, że udało mu się zaangażować 
piętnaśc e białych niedźwiedzi na gościnne wy­
stępy.

Zmowa dorożkarzy. Dorożkarze nie chcą 
jeździć do rzeźm miejskiej. Dzis o godzinie 6 rano 
stojący na placu Gołuchowskich dorożkarze n r . : 
216, 2 -i 1, 188, 228 i 300 , odmówili jakiemuś 
panu jazdy do rzeźii, tłumacząc się daleką i ztą 
drogą

Odjętych od u st wrześnieńskiam  siero- 
tom„ 5 koron, może sobie odebrać w policji pan 
Hellmut Mandel, urzędnik asekuracji, zam eszfaly 
przy ul. Gródeckiej 1. 43 . — Pochodzenie tych 6 
koron, jest następujące: Przed kilku dniami znalazła 
pani Ernestyna Peżańska, żona inżyniera, przecho­
dząc ulicą Karola Ludwika, zloty zegarek i złożyła 
go na policji z oświadrżeniem, że przypadają’ ą jej 
tytułem znaleźnego sumę, przeznaizą na rzecz wrze 
śaieńskich ofiar. Równocześnie z p. Peżań są, zgło­
sił się na policję i pan Maadel, twierdząc, że .zna­
lazł ten łańcuszek do spółki z panią P. *, żc się 
więc jem u połowa znaleźnego należy i tej swojej 
połowy na wrześnieńskie dzieci nie odstąpi. W czo­
raj odebrał poszsodowany p Kursz, swoją zgubę 
i złożył równocześnie w policji kwotę 10 IcofCu ty 
tułem znaleźnego. Stosownie do woli pani P., poli 
cja odesłała ' koron, tj przypadającą na panią P. 
połowę znaleźnego do naszej redakcji, zaś drugą 
połowę zł żyła do depozytu dla Hellmuta Mandla.

N agła Ś m ie rć  Rozy na lr tinger, <54 letnia 
rezydentka w domu komendanta korpusu lwowskie­
go. generała Fiedlera, zmarła wczoraj nagle na udar 
sercowy. Zwłoki przeniesiono do kostnicy szpitala 
wojskowego, sltąd dziś popołudniu odbędzie się 
pogrzeb,

Powszechne w ykłady uniw ersyteckie na
prow incji, w niedzielę, dnia 8 grudnia :

B r o d y .  Prof. uniw. dr. J. S iem lrałzk i: „-Tak 
powstały góry*.

D r o h o b y c z .  Prof. W. N ow ak; , 0  Szeks­
pirze*.

P r z e m y ś l .  Prof B Kąsinowski: .Kom edja 
polska w XVIII wieku*. (Część IV)

S a m b o r .  Dyr. dr. Fr. Tomaszewski: .R oz­
maite sposoby oświetlenia*. (Część Iły.

S t a n i s ł a w ó w .  Prof. dr. M. Sabat: .P o m ­
peje ongiś a dziś*.

S t r y j .  Dr. Z. P róchnicki! .Pow stanie i 
rozwój parlamentów*.

T a r n o p o l .  Prof. J N owacki: .T raw ienie ze 
stanowiska fiyologji i hygieny*.

O św iata niem iecka! Niebywały proces ro­
zegrał się w tych dniach w Kamerunie. Trzeca ku ­
pców Niemców skazano na karę więzienia za znę­
canie się nad krajowcami, z wynikiem śmiertelnym. 
Kupca W ittenberga z Hamburga za dowiedzione mu 
wbijanie na pal Murzynów, skazano na 5 lat domu 
karnego; kupca Keltenicha z Kolonji za obleganie 
Negrom dłoni naftą i podpalanie jej —  na lat

3, a Haealoopa z Bremy za biczowanie i wybicie 
oka naczelnikowi plemiema — na 8 miesięcy wię­
zienia

Usiłowano m orderstw o i samobójstwo.
Z Czortkowa donoszą: Włościanin Michai Antończuk 
z Wygnanki, zakradłszy się do chaty wlościanki 
Rozalji Dyńgus, kilkoma uderzeniami pilnika usiło­
wał ją  zamordować, celem zrabowania, pieniędzy, 
które jej m ąt przysłał na podróż do Kanady. Na 
krzyk mordowanej zbrodniarz uciekł, a obawiając się 
kary, powiesił się na drzewie w ogrodzie. Życiu 
Dyńgusowcj nie zagraża niebezpieczeństwo.

W ykrycie morderców, Z Biały donoszą: 
Do więzienia tutejszego sądu powiatowego odstawio- 
no f-prawców morderstwa, dokonanego w celu ra ­
bunku, na osobie zarobnika Jana Harężlaka z Lipni- 
ka. Są nimi brat zamordowanego Jakób Harężlak 
z Międzybrodzia żywieckiego i tegoż kochanka Anna 
Gruszczyk z Ernsdorfu.

W atykan wobec W rześni. Niektóre dzien­
niki berlińskie donoszą w formie pogłoski, że kurja 
rzymska wystąpiła z poufnem przedstawieniem do 
rządu pruskiego, aby w interesie ludzkości i Kościo­
ła unikał w przyszłości zajść, jakich widownią była 
WrześQ;a.

Pierw szy dr. inżynier na Węgrzech Neues 
Pester Journal z dnia 6 listopada donosi, że 
Konstaniy Z i e l i ń s k i ,  docent na politechnice w 
Budapeszcie, po złożeniu egzaminu otrzymał tytuł: 
Doctor rerum  techn iarum  I Dr. Zieliński pocho­
dzi z rodziny polskiej Dziadek jego śp. Kasper Zie­
liński, był budowniczym i obywatelem miasta T ar­
nopola, a ojciec, S anisla v Zieliński, jako student 
0 0 .  Jezuitów w Tarnopolu w r. 1 -4 8  poszedł do 
W ęgier i tam pozostał

D ziennik ta ta rsk i ma wkrótce — jak do­
nosi łtossija  — powstać w Petersburgu. Artykuły 
będą równocześnie drukowane w języku rosyjskim.

Odpowiedź redakcji. A utorow i w iersza  
.N ow a G dgota*. Poemat zbyt długi. Dla braku 
miejsca uie możemy drukować.

Z kroją.
B iała ( P ś w ę c e n i e  kościoła). W zeszłą nie­

dzielę kanclerz kapituły krakowskiej ks. kanonik 
Bandurski dokonał w asystencji dziekana bialskiego 
ks. Hamerlaka i licznego duchowieństwa, poświęce­
nia nowego kościoła w Kozach w djecezji krakow­
skiej. Po dokonaniu ceremonji poświęctnia podzię­
kował ludowi za ofiary na kośeiol, a za dokonane 
dzieło proboszczowi ks. kanonikowi Błonarowiczowi. 
Po przeniesieniu wśród rzewnego śpiewu i dźwięku 
dzwonów Najświętszego Sakramentu do nowego ko­
ścioła z malej kapliczki, w której dotychczas odpra­
wiano nabożeństwo, odprawił sumę w asystencji 
duchowieństwa ks. dr. Bandurski.

Czernichów. ( Wieczór M ickiew iczowski) 
W tutejszej szkole rolniczej odbył się dnia 30  z. 
m. uroczysty wieczór ku uczczeniu Adama Mickie­
wicza. Z dochodu wieczoru przeznaczono 100 ko­
ron dla dzieci wrześnieńskich.

Łąka. ( W łam ywacze). W nocy z 30 listopa­
da na 1 grudnia br. nie znani sprawcy wtargnąwszy 
przez okno do budynku sądowego w Łące rozbili 
dwie kasy sądowe i zabrali całą znajdującą się go­
tówkę w kwocie 501 kor. 87 hal. Sprawcy ci, wy­
łamali także w urzędzie podatkowym żelazne drzwi 
frontowe i żelazne drzwi prowadzące do kasy, uszko­
dzili kasę wertheimowską, lecz do środka się nie 
dostali, prawdopodobnie spłoszeni. Ze sposobu roz­
bijania widać, że byli to fachowi włamywacze z od­
powiednimi przyrządami. W obec braku warty 
urzędnicy pozostają w ciągiem niebezpieczeństwie o 
życie i mienie.

M ościska (N a  dzieci wrześnieńskie). W  celu 
uczczenia 71 rocznicy powstania z r. ! 830/31 urzą­
dza wydział towarzystwa gimnastycznego .Sokół* 
uroczysty wieczór w niedzielę 8 b. m. Dochód prze­
znaczony na chleb dla bohaterskich dzieci we Wrze­
śni. P ro g ram : 1. Słowo wstępne. 2. Opowiadanie 
lirnlka z .Kościuszki pod Racławicami*. 3. .D zie­
siąty pawilon*. 4 . Obraz z żywych osób. Początek
0 gadzinie wpół do 8.

Przemyśl. Od jednego z Po aków, zajmującego 
w Przemyślu wybitne stanowisko, otrzymaliśmy pi­
smo, które, oddając hołd prawdzie, zamieszczamy 
w całości. Brzmi o n o :

W sprawozdaniu D ziennika  o wiecu ruskim 
w Przemyślu, jest mowa o demonstracji, urządzonej 
przez studentów i chłopów przed gmachem starostwa. 
Na demonstrację tę mieli się zgodzić — wedle wa­
szej relacji radca Szechowicz i sekretarz sadu
iŃehr, becki. Jako bezstronny świadek całego wiecu
1 awantur, które się po nim  odbyły, mogę stw ier­
dzić, że wiadomość, jakoby p. Szechowicz wogóle 
wiedział cośkolwiek o demonstracji, jest fałszywą.

Radca Szechowicz nie może odpowiadać za za­
chowanie się wietowników, gdyż wiec zwołany był 
nie za zaproszeniami, lecz ogłoszony afiszami. Byli 
więc ludzie rozmaici. Kto zaś był aranżerem całej 
hecy (bo Szechowicz był jedynie przewodniczącym, 
wysuniętym naprzód przez sprytnego aranżera dla 
.zatarcia śladów*), to w Przemyślu wiadomo.

Po wiecu Szechowicz wniósł .M aohaja lita* na 
cześć monarchy. Obecni zignorowali ten okrzyk, a 
poczęli śpiewać ,N e pora Lachowy sluiyty*. Prze­
wodniczącego Szechowicza oburzyło to i oburzeniu 
temu dal wyraz w rozmowie r komisarzem Bodnarem.

O zamierzonej demonstracji, Szechowicz nie w i ­
dział, jak również nie wiedział ani on, ani komisarz 
rządowy Bodnar, że na galerji, nie w sali, byli s tu ­
denci gimnazjalni, gdyż w mundurkach nie byli.

Sanok. Rada miejska uchwaliła wsparcie 50 
kor. dla ofiar procesu wrześnieńskiego.

* Hum orystyczny kalendarz  „Śm igusa"
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym —  mogą naby 
wać prenumeratorowie D ziennika  polskiego  p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j c e n i e 35 Ct. (70  h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śm igusa  15 ct. (30  h )

* Colosseum Thorna. Od 1 grudnia sensacyjny pro­
gram nowości! Z r o ś n . ę t e  b l i ź n i ę t a  23 letnie sio­
stry R ó ż a  i J ó z e f a  B ł a ż e k  ze Skrejchowa w Cze 
chach, jako instrumentalistki. N e w h o u s e  & W a r d ,  
najznakomitsi amerykańscy bicykliści. O l i  v o t  t  i, nowo­
czesny Paganini. D i a m a n t i n e ,  fenomenalne tańce w 
morzu ognia i św ati i. B r o t h e r s  M a 11 h e w s 
słynni amerykańscy beczkoskoczki. C u r t E l l i s ,  nie- 
zró wnany transformator. K i e s e l l y & M i s s  K a i d a. 
podróż napowietrza na zębach i r n e s e n ,  najznako­
mitszy amerykański gimnastyk. T o m  & M o r t o n ,  żon­
glerzy obręczami. L y d i a  P r e n t a n o ,  subretka, — 
Codźienoie r, godzinie 8 widfczoram przedstawienie. W nie­
dzielę i święta d w a  p r z e d s t a w i e n i u  o godzinie 
4-tej popołudniu i 8-raej wiec rem. Co piątka High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w  biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9

* Tow. oszczędności kohiet zaprasza wszystkich 
nowo wpisanych członkow, na walne zgromadzenie, 
które się odbędzie w piątek dnia 6 grudnia b. r. o go

azinle 6 wieczorom w lokalu Czytelni dla kobiet przy ul. 
Batorego 1. 11.

W księgarni p. Gubrynowicza i w Czytelni dla kobiet 
przyjmuje się wpisy na członków. Wszystkim Polkom do­
brej woli polecamy gorąco krzewienie idei Tow. oszczędn.
1 prosimy o pomoc rychłą i gorliwą.

* Posiedzenie Kółka prawno ekonomicznego odbędzie 
się w sobotę dnia 7 grndnia b. r  o godzinie 7 wieczo­
rem w Czytelni akademickiej Na porządku dziennym : 
Referat kol. Wł Stadnickiego, .Związek wyodrębnienia 
Galicji z polityką zewnętrzną i ekonomiczną*. Wybór 
zarządu Kółka na rok 1901/2. Program prac na rok 
bieżący.

D la ofiar t rusactw a w dalszym ciągu zlo 
żyli p p ,: zebrane na chrzcinach u pp. Grzezników
w Bełżca 10 kor., oddział straży skarb, z Brzeska 
5 kor. 10 hal., z B u k o w s k a :  Baltazar Szopiński 
10 k o r , Władysław Ursyn 10 kor. 24 h a l , Karol 
Biliński 10 k n r , Aleksander Bruckman 3 k., Anto 
ni Berger 2 kor., Jan Richman 1 kor., Szymon 
Kubasiewicz 2 kor , Franciszek Buczkowski 2 kor., 
Felicja Rodkiewicz 2 kor., Sabina 2 kor., Stanisław
2 kor., Kazimierz 2 kor., Tadeusz i  kor., Jadwiga 
Hoszowska 2 kor., Józef Chrzanovicz 2 kor., K a­
zimierz Barasz 2 kor., Jan Durbakiewicz 2 kor., 
Jan W akerman 1 kor., Stanisław Szwarczyk 2 kor., 
Senecya Z, 4 kor., X. B. 1 kor., Alfred Lubawie- 
cki 1 kor., Wojciech Topolski 1 kor., Karol Wilde
2 kor., Zofia Miiilerowa z Gbyrowa 1 kor., z okazji 
imienin naczelnika stacji Andrzeja W irtleina urzę 
dnicy kolejowi w Ghyrowie 5 kor., persjonal stacyj­
ny i pensjoniści stacji Bogoniowice Ciężkiwice 4 k. 
60 hal., Michał Strojanowski z Dukli 1 kor., Gru- 
becki z Drohobycza 2 kor., z F r y s z t a k u :  Ry­
chle wski Juljan 1 kor., Pleśuiardri Paweł 1 k., dr 
W iktor Natter 1 kor., Michał Burda 40  hal., Mi­
chał Droszcz 40  hal., Józef Ryszka 40 hal., Józef 
Gąsior 40  hal,, Józefa Rychlewska 1 kor., Katarzy­
na Składnikowa 40  hal., oddział straży sk. z Gry­
bowa 1 kor., urzędnicy i egzekutorowie podatków 
w Jaśle 5 kor., dr Józef Aleks. Hibl z Jaworowa
3 kor., M. Krupawshi 7. Kałusza 5 kor., Wincenty 
Skotnicki z Kamionki Strumiłowej 1 kor., “z K o ł o ­
m y j  i :  dr. Schorr 1 kor., Milgrom 1 kor., R. A. 
W. 2 kór., Turzański 50  hal., A. Hornowa 2 kor,, 
Boruch W eiser 1 kor., dr. Allerhand 2 kor., Anto­
nina Makowska 40  hal., dr. Landau 1 kor., dr. 
Kraśnicki 2 kor., Marjan Linde 2 kor., dr. Feli 1 
kor., M. Krauthamer 30 hal,, dr. Hulles 1 kor., 
Antoni Bajewski 1 kor., Er. Topolnicki 50  hal., 
Jakób Brettler 2 kor., radca Kawecki 1 kor., Albin 
Marguart 28 hal., P. A. K. 1 kor., R. Mon... 2 
kor., R. Wys ,. 1 kor., S. Kos... 1 kor., D. Jaw...
1 kor., R. Hu. . 1 kor., W . P . 40  hal., ar. Ha- 
czewski 1 kor., Smolka Edward z Kopyczyniec 1 
kor., 3 klasa B szkoły żeńskiej w Korczynie 2 kor., 
Władzio Świerzawski z Krakowa 5 kor., oddział str. 
sk. w Mikulińcach 6 kor. 20 h a l , Irena i Iza 
Szczurkiewicz z Mszany 1 kor., W . S , S. S., J. S. 
z Mszany 1 kor. 10 hal., Medwecki z Niżankowic
2 Kor., Adaś i An eia M. z Niżankowic 1 kor., 
N. N. z Nowosielicy 28 kor. 60 hal,, Jan i Adela 
Górkowie z Ottynji 1 kor., dr. Udrycki z Łukawca 
15 kor., W incenty Garwoliński z Podkamienia 2 
kor., personal urzędu pocztowśgo i telegrafu w Pod- 
woloczyskach 21 kor. 50  hal., z P r z e m j ś l a :  
Antoni Bier 1 kor., W iktor Gzopkc 4 0  hal., W ła 
dyslaw Dndek 1 kor., Franciszek KolLuszewski 1 
kor., Michał Krochmal 40 hal., Jan Krzemiński 1 
kor., Michał Pozniak 1 kor., Mieczysław Praschil 1 
kor., dr. Wł. Pykosz 1 kor., Antoni Sołtysik 1 k., 
Jan Stanowski 1 kor., Antoni W aniek 1 kor., dr. 
Stanisław Wojdałowicz 1 kor., Jan Wróbel 1 kor., 
Magońsfci 2 kor., kółko zebrane na jarm arku w R y­
manowie 15 kor. 42  hal., kółko towarzyskie w Ry 
manowle przez pp. Malćocha i Franciszka Palićka 
38 kor. 60 hal., ze S a m b o r a :  Zygulscy 10 kor., 
inż. Godfrejów 2 kor., inż. Zak 3 kor., Bączalski
2 kor., Zabłocki 2 kor., Kleinberger 1 kor., F ran­
ciszek Czerniakowski ze Skoryk 20  kor., Minia i 
Bronia ze Sprasa 4 kor., N N. ze Spasa 2 kor., 
urzędnicy c. k dyrekcji okręgowej s ta rbu  w Stani­
sławowie 30  kor. 10 hal., c. k. inspektorat poda­
tkowy w Tarnowie 6 kor. 4 hal., złożone na listę 
„Sokoła* w Tłumaczu 95 kor., z T u t u r k o w i e c :  
Lewiccy 3 kor., Kocko 1 kor., M aterank 1 to r., 
W illaumęwa Helena z Zabłotowa 2 kor., Franiszek 
Fastnaeht z Łabia 1 kor , grono naucz. V gimuaz. 
główny zakład ze Lwowa 22 kor. 50  hal., z O b e r ­
t y  n a :  Adam Nowakowski 5 kor., Witold Jastrzębski
3 kor., Eugenia i Dyonizy Michalowicze 2 kor., 
Marja Kiszakiewicz 2 kor., Tadeusz Gutowski 2 k., 
Jan W agner 2 kor. 28 hal., ks Moneochi 1 kor., 
Michalina i Marjan Bujalscy 4 kor., Biskup ze Lwo­
wa 2 kor., członkowie tow. Skała we Lwowie, na 
wieczorku Mickiewicza 28 kor., za sprzedaną klamrę 
na zebraniu u pp. F. W. ze Lwowa 16 k o r , T. 
W . O. ze Lwowa 1 k o r , Tadeusz, Marja i Jerzy 
Malina 5 kor., Józef Jarzymowski z Chłopczyć TO 
kor., Ludwikowie Majewscy ze Lwowa 4 kor., Ma­
rja Stadmkiewicz 2 k o r , personal sklepu M. L u­
dwiga we Lwowie 13 kor. 50  hal., W . W ze Lwo 
wa 5 kor., Kazimiera Kosiak ze Lwowa 5 kor., 
grono profesuro w szkoły realnej we Lwowie 27 
koron Łokocz ze Lwowa dodatkowa 3 koron. 
Razem 655 kor. 96 hal., które łącznie z wysaza- 
nemi w Nr. 507 D zienn ika  Polskiego 4598  
kor. 73 hal. — czynią stan ogólny składek w su ­
mie 5254 kor. 69 hal.

Na wyda.onych gim nazjalistów  z po­
wodu procesu toruńskiego złożyli p p . : grono
nauczycielskie V gimnazjum . we Lwowie (główny 
zakład) 22 kor. 50  gal., T . W . O. ze Lwowa 1 
kor. Razem 23 kor. 50  hal. — w numerze 505 
Dziennika Polskiego wykazaliśmy stan 151 koron 
— zatem stan składki wynosi razem 174 koron 
50 halerzy.

Notatki literackie i artystyczne.
R epertoar te a tru  m iejskiego we Lwowie

Dziś we c z w a r t e k  po cenach podwyższo­
nych „Manon*, opera w 4 aktach Massenet’a. 
Pierwszy gościnny występ panny Bel Sorel, słyn­
nej śpiewaczki w łoskiej.

Jutro w p i ą t e k  „Biada kłamcy*, komedja w 5 
aktach F r. Gr llparzera.

W  s o b o t ę  (po cenach podwyższonych) 
„Carmen*, opera w 4 aktach Bizeta. Drugi go­
ścinny występ panny Bel Sorelównej i występ p. Eu- 
genjusza Guszalewicza.

W  n i e d z i e l ę  o godzinie 7%  (po zwykłych 
cenach operowych(,M anru“, opera w 3 aktach J. I- 
Paderewskiego. Przedostatni występ p Aleksandra 
Bandrowskiego i występ panny Ireny Bohussównej.

W  p o n i e d z i a ł e k  (na dochód Towarzystwa 
wzajemnej pomocy artysiów sceny lwowskiej) przed­
stawień e z udziałem panny Bel Sorelównej i naj­
wybitniejszych artystów naszej sceny. Szczegółowy 
program podadzą afisze

W e  w t o r e k  (po zwykłych cenach opero­
wych) „Faust* opera w 5 aktach Gounoda. Ostatni

gościnny występ p. Aleksandra Bindro wsuego i wy­
stęp panny Ireny Bohussównej.

W ś r o d ę  (po cenach podwyższ mych) „Tra- 
yiata*, opera w 4 aktach Verdi’ego. Trzeci i osta 
tni gościnny i?yslęp panny Bel Sorelównej.

Z tea tru . Najbliższą nowością będzie dramat 
współczesny z holenderskiego w 4 aktach Hermana 
Heijermanns’a, w przekładzie J. Kasprowicza, pt. 
„Nadzieja*, a następnie : „Za siódmą górą, za sió­
dmą rzeką*, ballada w 3 aktach z prologiem St. 
Rossowskiego, z której wczoraj, w obecności autora, 
odbyła się czytana próba. Prem iera tej nowości na­
znaczona na 18 bm. Z opery .Cyganerja* ( „ B o ­
hem ę ')  Pueciai’ego, odbywają się codziennie próby 
pod kierunkiem p Spetrino, a pierwsze przedsta­
wienie odbyć się ma jeszcze przed świętami. Do 
opery tej przygotowuje się wspaniała wystawa.

„Za siódmą górą  i za siódmą rzeką* — 
oto tytuł najnowszego utworu dramatycznego, zna­
nego poety i autora ailku senny h („N aw ojm *, 
„Circe* itd.) dzieł scenicznych, Stanisława R o s s o w -  
s k  i e g o, kióry, nie dalej jak za dwa tygodnie, ujrzy­
my na scenie miejskiego teatru. Jest to dramat fan­
tastyczny, osnuty na tle bajki, uscenizowana ballada 
w rodzaju SzeKspirowskiej: „Jak się wam podoba*. 
Nie chcemy podawać treści utworu, pragnąc pozo­
stawić czytelnikom peł.;e wrażenie, jakie niewątpli­
wie da nam dzieło poety ze sceny, zaznaczamy tylko, 
że talent dramaturga błyszczy tam w całej pełni i 
na tle fantastycznem dając nam le ką satyrę społe­
czną, stawia rzecz tę w rzędzie poważnych utworów 
doby dzisiejszej. Dyrekcja teatru z całym nakla lem 
p^asy, przystępuje do wystawienia tego dzieł*.

Po ptlskn mówi Pan Je zu s').
Idą podróżni z drogi — z daleka,
Słońce z za góry rzuca płomienie,
Wieczór się zbliża, a dla człowieka,
Pokój przynosi i odpocznienie.

Idzie z uczniami Zbawiciel Boski,
Drogą strudzony — a oto chatki 
Przed Nim się ścielą pobliskiej wioski; 
Dzieci na drodze, przy dzieciach matki.

Nam się Uk zdaje, jakby to nasi 
Byli tam ludzie — polscy włościanie — 
Polski rumieniec dzieci te krasi,
Polskie tam rośnie zboże na łanie.

Nam nasza wiara w duszy przedstawia 
Wszystko lak żywo, że jakby cudem,
Dziś na tej ziemi Jezus przemawia,
Lud co Go słucha — polskim je 3t lu lem.

Matki spostrzegły Mistrza z uczniami,
B'egną natychmiast, dzieci przynoszą, 
„Zmiłuj się Panie, zmiłuj nad nami — 
Dziatki błogosław* — modlą się, proszą.

Gzy to nie polskie proszą matrony ?
P o b k h  też słyszą słowo pociechy,
Bóg obejmuje dziatki ramiony,
Jezus i w polskie wstępuje strzechy.

Jezus, gdy w c z o r a j  mówił do ludu,
Tak uobecnił Swe święte słowa,
Ze je  słyszymy d z i ś  mocą cudu;
To zaś co słyszym — to poiska mo wa.

Słowa, słyszane gdzieś w Galileji,
W  św ieue szerokim echem rozbrzmiały, 
Wszędzie uczucia wiary, nadzieji 
Budzą w narodach — dla Bożej chwały.

Jezus do serca wlewa Swe słowa,
Mówi do wszystkich — po wszystkie w iek i; 
Słowa Chrystusa — n i e  o b c a  mowa,
Ni od nas dzieli Go czas daleki.

** *

Przemów, o Jezu! do polskich dzieci — 
Pociesz w strapieniu Boża Dziecino!
Niech z Narodzenia Twego godziną 
Światło cudowne dla nich zaświeci.

Niech już nie będą nigdy obcemi 
Słowa Twe święte dla polskich dziatek. 
Niechaj się sprawdzą te słowa matek,
Żeś Ty po polsku mówił na ziemi.

J a n  Poleski. 
Poznań, w grudniu 1 9 0 i r.

*) Wiadomo, te  jedna z oskarżonych w pro­
cesie gnieźnieńskim w sprawie wrześnieńskiej powie­
działa przed sądem, że Pan Jezus mówił po polsku. 
Z tych słów naigrawały się gazety nam nieprzyjazne; 
ta okoliczność spowodowała napisanie tych wierszy.

Demonstracje w Petersburgu
S tu d en c i p e tersb u rscy  d em o n stro w a li w 

d n i u  i m i e n i n  c a r o w e j  m a t k i ,  jak o  głó­
w nej przeciw niczki T o łs to ja . T .degram  m ed jo - 
ia ń s iie g o  Gorriere della Śer i  p rzesłany  do  g ra ­
nicy  p rusk ie j lis tow nie, a n as tęp n ie  d ru tem , 
o p ie w a :

Z pow odu uroczystości im ien in  carow ej m a ­
tki, byty przed o p erą  p e te rsb u rsk ą  w  dn iu  30  
lis to p ad a  d em o n strac je  studenckie, zo rgan izo ­
w ane n a  w ielką skalę. S tu d en c i w  liczbie 2 0 0 0  
zgrom adzili się p rzed  o p erą , n as tęp n ie  w y ru ­
szyli zw a rtą  m a są  przed  pałac  carow ej M arji 
F eodorów ny . P rzefo rsow aw szy  p o ste ru n k i p o li­
cyjne, s tanęli p rzed  p ałacem  i tu ta j poczęli 
w znosić okrzyki: N iech żyje T o łsto j 1 Ś m ierć 
synodow i! Jak  w iadom o, ca ro w a -m a tk a  była 
in ic ja to rk ą  ekskom uniki rzuconej przez synod  
p raw o sław n y  n a  T o łsto ja .

N astęp n ie  poczęli ś ń e w a ć  m arsy ljan k ę  i 
urządzili ko row ód  p rzed  balkonam i p a łacu .

P o lic jan tó w  konjjych . k tórzy  nad jechali z 
pałaszam i doby tym i, obrzucono  k am ien iam i i 
rozpoczęto z n im i bójkę. K res bójce położył 
a tak  kozaków . Z n a c z n ą  l i c z b ę  s t u d e n ­
t ó w ,  o r a z  w i e l u  p o l i c j a n t ó w  c i ę ż k o  
r a n n y c h ,  o d n i e s i o n o  d o  s z p i t a l ó w .

Do za ta rgów  krw aw ych  z po lic ją  przyszło 
ró w n ie  p r z e d  g m a c h e m  n i / n i s t e r s t w a  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c L  i m i n i s t e r s t w a  
o ś w i a t y ,  pon iew aż s tu d en c i n iezadow oleni, 
że un iw ersy te ty  re fo rm  przyrzeczonych n ie 
o trzym ały .

W  niedzielę ro z ru ch y  pow tórzy ły  się i ocze­
ku ją  pow szechn ie rozru ch ó w  w  innych  m ia­
stach  un iw ersy teck ich . Z apow iedziano  n a  w io ­
snę roku  przyszłego d em o n strac je  w szystkich 
s tu d e n tó w  rosy jsk ich . W ładze zarządziły  środki 
ostrożności, gdyż są  u zasadn ione  obaw y, że ro ­
b o tn ic y  w ezm ą w  ro zruchach  czynny  udział.

U trzy m u ją , że c a r  p o d  w rażen iem  zajćć
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zw ołał n a  kon ferenc ję  członków  synodu , o raz 
m e tro p o litę  A nton iego  i że w zięto pod  rozw agę 
p ro jek t zdjęcia z T o łs to ja  ekskom unik i.

Izba sadowa.
S ta n is ła w ó w  1 g ru d n ia .

(Kradzieże w m agazynach kolejowych.)
R o zp raw ie  przew odniczy  rad ca  p. L a  t a ­

s z  y ń s k i .
O skarżeni wszyscy o św iadczają , że są  n ie w in ­

ni i tw ierdzą, że ca ła  m an ip u lac ja  odbyw ała  się 
p raw id ło w o  i że m a te rja iy  zaw sze w y d aw an o  
za pom ocą i n a  po d staw ie  lis tów  frach to w y ch .

Św iadkow ie zad a ją  tem u  k łam , a n aw e t 
sam i oskarżen i są  ze so b ą  w niezgodzie. I tak  
tw ie rdz np. oskarżony  S cherr, że lis t frach tow y 
n a  deski w ziął od  U stjanow icza, te n  zaś tem u  
przeczy, u trzy m u jąc , że S c h e rr  już  z listem  
frach to w y m  przyszedł. Gdzie p raw d a , tego  się 
nie dow iedziano .

E pizodów  tak ich  je s t m nóstw o .
O beiążająco dla oskarżonych  zeznaw ali ro ­

bo tn icy  Szydłow ski i R azw in .
G harak terystycznem  je s t, że po odkryciu  

kradzieży, p rzep ro w ad zo n o  z ram ien ia  dyrekcji 
szkon tro  m agazynu  i to  w ykazało o lbrzym ie 
zapasy  m a te rja łó w  w i ę c e j ,  aniżeli być ich po ­
w in n o  było.

T o  daje  w yobrażen ie  dosta teczne  o m a n i­
pu lacji i dokładności kon tro li w  m agazynach  
kolejow ych. W ogóle dyrekcja kolejow a nie um ia ła  
w ykazać, czy i co i wiele czego D rakuje i gdyby  
n ie doniesien ie  rob o tn ik ó w , że dopuszczano  się 
w  m agazynach  nadużyć, n ik tb y  n a  nie nie 
w p ad ł.

O b ro n a  doskonale  um ia ła  te  b rak i o sk a rże ­
n ia  w yzyskać i w obec n iedosta tecznośc i i chw ie j- 
ności nag rom adzonych  dow odów , zdołała uzy 
skać dla pod  ądnycb  w e r d y k t  u w a l n i a ­
j ą c y .

N ow y S ą c z  3  g ru d n ia . 
(Jafco p W a.lautowski przez sm akow ite p o ­

dark i popadł w opresję sądową.)
Czego to  nie naroDily w izyty i konkury 

imć. p a n a  W alan tow sk iego  1 O J kilku m iesięcy
0 niczem  w ięcej nie m ów ione w  naszem  m ie- 
ś ń e , ja k  t y k o  o sm akow itych  kiszkach i kieł­
b asach , k tó re  m łody, 2 8 - le ta i p. W alan to w sk i 
nosił ła d n y m  p an n o m  na zad atek  sw ych a fe ­
któw , a p a tem  tw ierdził, że p an ien k i z ła k o m ­
s tw a  —  przyw łaszczały  sobie ow e zacne sm a ­
kołyki... O k ro p n a  ta  h is to rja  ta k  się m ia ła :

R odz ina tu te jszego  p ro feso ra  g im n az ja ln e ­
go, p . Józefa K r....cza, w prow adziw szy  się 1-go 
m a ja  1899 do m ieszkania w  kam ien icy  o sk a r-  
żoaego, W ojciecha W alan tow 3kiego , m a sarza  w 
N ow ym  S ączu , w eszła w  bliższe s to su n k i zna 
jom ości z n im  i jego dziećm i.

Szczególnie m łody  W a lan to w sk i, 28 -Ie tn i, 
w esoły kaw aler, byw ał częściej u p p . K., z c | ę |  
go się w yw iązały  bliskie i p o u ta łe  s to su n k i. 
S to iu n e k  te n  oziębił się je d n a k  ju ż  w  paździer­
n iku  r. 1899, kiedy oskażony s ta rszy  W a la n ­
tow sk i dow iedział się, że jego syn  przynosi w  
ofiarze sw oim  przy jació ł ło m  wielkie za p asy  w y  
ro a ó w  m asarsk ich  ze sklepu ojca. W alan tt w ski 
bow iem  w pad ł n iespodzian ie  d n ia  2 0  l ip ta  1900 
r. do  m ieszkan ia  K r....ów  i tam że znalazł kiszki, 
pochodzące z jego  m a sarn i, sku tk iem  czego 
w ystosow ał ze po śred n ic tw em  k an celarji a d w o ­
kackiej d ra  S te rb e ra , do  K. lis t z 29  s ie rp n ia  
1900  ro su , żąd a jąc  z a ła tw ie n i  z n im  osobiście 
ra c h u n k u , w ynoszącego, ja k  stw ierdź;! J .2 0 0  
k o ro n  za w yroby  m asarsk ie , bez jego w iedzy
1 zezw olenia żonie, córkom  i służącej p ro feso ra  
przez syna  oskarżonego  dosta rczane . L is t te n  
spow odow ał w ytoczenie śledztw a o zb rodn ię  
kradzieży  przeciw  p a u i M arji K. i córkom , 
przeciw  p ro feso row i zaś śledztw a d y scy p lin a r 
nego i zasu sp en d o w an ie  go.

W  toku  śledztw a w zięła sp ra w a  in n y  ob ró t, 
m ianow icie zaś, W alan tow sk ich  z ku ch a rk ą  po 
sadzono  n a  law ie oskarżonych  p o u  zarzu tem  
w ym uszan ia  rzeczonym  listem  od p. K. 1 .200  
ko ron , oszczerstw a spow odow anego  w ytoczę 
n .em  K. śledztw a o kradz.eż i oszustw o, z p o ­
w odu sprzecznych  zeznań  oskarżonych , s łu c h a ­
nych  jak o  św iad só w  w  sp raw ie  K. P a n  K. za ­
żądał w  d o d a tk u  odszkodow ania w kw ocie 
20 .600  ko ron  za s tra tę  m a te r ja ln ą  i m o ra ln ą  
jego, tudzież żony i córek. R o z p ra w a  trw a ła  
p rzez trz y  dn i. Z eznan ia  św iadków  i poszkodo­
w anych  w yw oływ ały  m iędzy a u d y to rju in  h o m e- 
ryezne śm iechy.

T ry b u n a ł uw oln ił w zupełności od  o sk a r­
żen ia starszego  W alan tow sk iego  w raz z có rką  
A  .to m a ą , zasądzając  tylko oskarżonego  kaw ale­
r a  W a la n tu  wskiego n a  cztery m iesiące ciężkiego 
w ięzienia z postem  co tydzień, za oszczerstw o 
popełn ione przez to , iż tw ierdził, ja k o b y  p a n n y  
K. przyw łaszczyły sob ie w yroby  m asarsk ie , k tó ­
re  sam  doorow oln ie  im  przynosił, m a jąc  z n i­
m i, ja k  iryDUaal m otyw ow ał, se rdeczny  stosu 
nek  i za oszustw o, p rzez złożenie fałszyw ego 
św iadectw a, co do ilości w y daw anych  to w aró w  
K ucharkę K-czOW, K ata rzynę B a ra n  sk azan o  n a  
6 tyg. w ięzienia za oszczerstw o, K -czów  o d e ­
słan o  n a  d rogę cyw ilną  z ich p re te n s ją . Z asą ­
dzeni zgłosili od  w yroku  zażalenie n iew ażności.

Odpowiedź ministra Bartla 
deputacji ruskiej.

O degdaj k o resp o n a en t nasz w iedeńsk i p o ­
dał n am  relację  o przeb iegu  au d jen c ji d ep u tac ji 
rusk ich  s tu d e n tó w  u m in is tra  o św ia ty  d ra  H ar- 
tla , ale zastrzegł się p rzy tem , że w iadom ość  tę 
p o d a je  w edług o p o w iad an ia  posłów  rusk ich . 
Dziś posy ła n am  n iem al dosłow nie odpow iedź, 
ja k ą  dał dr, H a rtl s tu d en to m  ru sk im . O d p o ­
wiedź ta  o p ie w a :

„Nie o d m aw iam  p an o m  p raw a  p rze d k ła ­
d a n ia  ad m in is tra c ji o św ia ty  życzeń v> kw estjach , 
dotyczących narodow ości i w aszych ku ltu ra lnych  
in te resów . N a tę sa m ą  drogę w  różnych  cza­
sach  w stępow ali bez przeszkód s tu d en ci w  n a j­
rozm aitszych  sp raw ach . N igdy je d n a k  nie zap o ­
m in an o  p rzy  tem , że akadem ickie w ładze są 
n a tu ra ln y m i p ośredn ikam i pom iędzy  s tu d e n ta m i 
a  najw yższą w ładzą n au k o w ą. P an o w ie  je d n ak  
n ie ty k o  pom inęliście  w aszą prze łożoną w ładzę 
lw ow skiego u n iw ersy te tu , ale, co gorsza , z p o ­
m inięciem  ustaw  akadem ick ich  i akadem ickiej 
przyzw oitości, usiłow aliście w  sposób  g w ałto ­
wny (a u f tum ultuarische W eise) p rzefo rsow ać 
n a  zgrom adzen iu  p e ty c ję ; zdobyliście sz tu rm em  
jedną z sa l un iw ersy teck ich , poniżyliście godność

u rzęd o w ą re k to ra  i se n a tu , insu ltow aliście  oso ­
biście członka se n a tu  i la sk am i opadliście p e ­
deli w  w y k o n an iu  ich u rzędu . P rzez dalsze 
g roźby  doprow adziliśc ie p anow ie  n a w e t do te ­
go, że u n iw ersy te t m usia ł być zam knięty , a przez 
pow tó rzen ie  podobnych  ekscesów , z w ielką 
szkodą w aszą i w aszych kolegów  zam knię tym  
pozostan ie . Jakko lw iek  w  o sta tn ich  czasach  
zdarzały  się i n a  in nych  u n iw ersy te tach  w y­
padk i, k tó re  m ogłyby u jm ę przynieść sw obo­
dom , p rzyznanym  szkołom  w yższym , to  je d n ak  
tego ro d za ju  b ru ta ln e  (rohe) p o d ep tan ie  u s ta w  
i p rzyzw oitości akadem ickiej, jak  w e Lw ow ie, 
nie m ia ło  d o tą d  p rzyk ładu , a m am  nadz eję, że 
się w  przyszłości n ie  pow tórzy . N iechaj in n i 
rozstrzygną, czy p an o w ie  dostarczyliście tem  
p o stęp o w an iem  dow odu , żeście dojrzeli do u rzą­
dzeń  akadem ick ich . W  każdym  razie u tru d n i­
liście m in is te rs tw u  ośw ia ty , tak , jak  to  zawsze 
było  jego zam iarem , sku teczne p o p ie ra n ie  w a­
szych ku ltu ra lnych  usiłow ań. Jeśli m a m  poddać 
zb ad an iu  p o d an e  do  m ojej w iadom ości stosunk i 
i u su n ą ć  tru d n o śc i, to  p ierw szym  w aru n k iem  
poternu , je s t, byście p an o w ie  pow rócili n a  d ro ­
gę obow iązku i przyrzekli posłuszeństw o  i u sz a ­
n o w an ie  w obec istn ie jących  u s ta w  ak a d em i­
ckich*.

Pow yższa odpow iedź b rzm i zgoła inaczej, 
jak  re lacja  posłów  rusk ich .

Z Kola polskiego.
W i e d e ń  5 g ru d n ia . 

(Telefonem).
P rzed  posiedzeniem  Koła p rzy ją ł p . Ja w o r­

ski dep u tac ję  m . R zeszow a z bu rm istrzem  drem  
J a b ł o ń s k i m  n a  czele, k tó ra  s ta ra  się o za­
łożenie szkoły rea ln e j w  R zeszow ie i o uzyska 
nie sankcji se jm ow ej dla uchw alonej przez sejm  
ustaw y , o przyłączenie .R u sk ie j wsi* do R zeszo­
w a. P rzed tem  była d ep u tac ja  u n rn is tr a  ośw ia ty  
d ra  H artla . D epu tację  p row adził poseł rzeszo­
w ski d r. G r  e k.

P o  zag ajen iu  o b rad  Koła, p . h r. W  o d z i- 
c k i  p rzedstaw ił petycję krak . T o w arzy stw a  ro l­
niczego, w  sp raw ie  o p u stó w  p o d a tk o w y ch . P e- 
tycję tę  p rzekazano  do re fe ra tu  p. D aw idow i 
A b r a h a m o w i c z o w i .

P oseł R o m a n o  w i c z  po ru sza  s p r a w ę  
w c z o r a j s z e j  m a s a k r y  u c z n i ó w  g i m n a ­
z j a l n y c h  w e  L w o w i e ,  p rzed staw ia  przebieg 
je j b a rd zo  d rastyczn ie  i karc i j ą  w  b rrd z o  o- 
strych  w yrazach .

P . D. A b r a h a m o w i c z  w nosi, aby  Kolo 
zasięgnęło in fo rm acy j o te j sp raw ie  u d ra  M a­
łachow skiego  i ks. G natow skiego  i o ile relacje  
p o tw ie rd zą  don iesien ia  p ism , ab y  K o l o  p o l ­
s k i e  w n i o s ł o  i n t e r p e l a c j ę  w  t e j  s p r a -  
w i e.

P.  J a w o r s k i  ośw iadcza, iż po  o trzy m an iu  
relacyj ze L w ow a, zw oła dla tej sp raw y  oso­
b n e  posiedzenie K cła.

P . D a n . e 1 a k p odnosi sp raw ę  n iepokoju  
p a rla m en ta rn eg o , w yw oływ anego  przez d z ien n ik i 
u rzędow e, k tó re  ciągle grożą rozw iązan iem  izby, 
a czynią to  — ja k  m ów ca tw ierdz i —  w p ro s t 
z po lecenia rządu . W  te n  sposób  nie uzdraw ia  
się p a rla m en tu , lecz ow szem , pogrąża się go 
w  większą jeszcze ehorohę . P a r la m e n t p rac u je  
lepiej, n iż każdy in n y  od pięciu lat. K om isja 
b u dże tow a p rac u je  pilnie i za ła tw ia  szybko 
p rzekazane je j sp raw y . N e m a w ięc pow odu 
do gróźb. My nie je s te śm y  stu d e n ta m i, k tó rych  
p rzestraszy  g roźba , a pod o b n e  straszen ie  szko­
dzi ty lko p arla m en to w i.

P . K o z ł o w s k i  p rzem aw ia w  tym  s im y m  
duchu  i w yraża obaw ę, a b y  rząd  „nie z a p ro w a­
dził n as  tam , gdziebyśm y być nie chcieli. Mu 
sim y dom agać się spe łn ien ia  naszych  p o s tu la ­
tów *.

S p ra w ę  tę p rzekazano  do  zb a d an ia  kom isji 
p a r la m e n ta rn e j.

N astąp iła  dyskusja  n a d  w nioskam i n ag lą ­
cym i o u n iw ersy te tach  słow iańsk ich . D yskusję 
u zn an o  za p o u fn ą .

Rada państwa.
, D ziennika Polskiego *).(Telegram
Z kom isyj.

W ied eń  5  g ru d n ia . N a popo łudn iow em  
posiedzeniu  kom isji budżetow ej, n a  k tó re  p rzy ­
byli także m in is tro w ie  d r. K oerber, B o e h m -B i-  
w erk  i Gall, ośw iadczył pose ł F o r z t ;  P rz y ­
szłość p rzed staw ia  się w  b a rw ac h  n iesłychan ie  
p o n u ry ch . W śró d  obecnych s to su n k ó w  p rzy ­
w rócen ia językow ego i narodow ego  poko ju  je s t 
w ykluezonem . W idoki w  tej m ierze są  obecnie 
znacznie gorsze niż kiedykolw iek. Możliwe są 
ty lko dw a w yjścia, a lbo  ab d y k ac ja  z system u 
konsty tucy jnego , lu b  leż rek o n stru k c ja  w alącego 
się w  g ruzy  gm achu  konsty tucy jnego . A p o ­
n iew aż rządy  ab so lu tn e  w  A ustrji, z w ielu b a r ­
dzo w ażnych  pow odów , nie m ogą być trw ale  
in sta low ane, n ie  p o zo sta je  nic innego , ja k  po ­
w ró t do isto tnego  konsty tuc jona lizm u . D opóki 
n iedostaw ać będzie ja sn e j, szczerej, pozytyw nej 
myśli, dla rozw iązan ia  obecnych  sto sunkó  w, d a l­
szy rozw ój rzeczy zaw isłym  będzie od p rostego  
p rzypadku . D opóty  też Czesi m u szą  k ierow ać 
się szm erlingow ską dyw izą : „m ożem y czekac.*

P . P a l f f y  ośw iadczył, iż k o n se rw aty w n i 
w ielcy w łaściciele w logicznem  następ stw ie  sw o­
jego p ro g ra m u  i gotow i dać  p ań s tw u  zaw sze 
to , co się p a ń s tw u  należy, b ęd ą  g łosow ali za 
p row izo rjum  budżetow em . M ówca m n ie n n , że 
energ iczna in ic ja ty w a  rządu  ta m , gdzie chodzi 
o w ym ierzenie sp raw ied liw eśei i zaspokojenie 
słusznych p o stu la tó w , nie spo tka łaby  się z opo ­
zycją s tro n n ic tw . G iów na tru d n o ść  całego po 
łożen ia tkw i w  kw estji czeskiej. N a tu ra ln ą  je st 
rzeczą, że s tro n n ic tw o  m ów cy stać  będzie przy 
za ła tw ien iu  tej kw estji po  s tro n ie  czeskich sw o­
ich kolegów, jednakże  o tyle tylko, o ile ich 
żąd an ia  okażą się slusznem i i sp raw ied liw em i, 
o raz  zgodne z dob rem i p raw am i i in te resam i 
całego p ań s tw a .

N astępn ie  zabraw szy  głos poseł R a t a j ,  
w yraził p rzekonan ie , że ża d en  w ogóle rząd  nie 
p o trafiłby  p row adzić  sp ra w  p ań s tw o w y ch  n a  
p odstaw ie  is tn ie jące j k o n sty tu c ji. Jeżeli A u str ja  
chce się u trzym ać, będzie to  tylko m ożliw em  
z pom ocą  zam achu  s ta n u . P o k o n an ie  obecnych  
trudności je s t  niem ożliw em  n a  d rodze p arła  
m e n ta rn e j i bez zm iany  o rd y n ac ji w yborczej. 
C en tra ln em u  p a rla m en to w i p o w in n y  być p rz e ­
kazyw ane w yłącznie tylko sp raw y , posiada jące  
c h a ra k te r  w spólności. K ra jo m  ko rony  czeskiej

m usi być p rzyw rócona p ań s tw o w a sam oistność , 
ta k a , ja k ą  p o sia d a ją  W ęgiy , przyczem  m a być 
ściśle p rzestrzeg an ą  zasada ró w n o u p raw n ie n ia  
obu  ludów , zam ieszkujących Czechy. Inn y m  k ra ­
jo m , na leżałoby  przyznać au to n o m ję  na szero ­
kiej podstaw ie .

Z abiera gios p rezy d en t m in is trów  d r. K o e r ­
b e r  i o św ia d c z a : P o  wielu politycznych dysk u ­
sjach  rząd  nie przypuszczał b y n ajm n ie j, że w 
kom isji budżetow ej rozw iną się ponow nie  po li­
tyczne debaty . R ząd  nie ob jaw ił do tychczas by ­
najm n ie j p rzy  żadnej sposobności, iż m a zam iar 
rozw iązać izbę d ep u to w an y ch . Za d n iesien ia 
dziennikarsk ie nie m eżn a  czynić rządu  odpow ie­
dzialnym . R ząd  zby t dobrze św iadom  je s t p rzed ­
w stępnych  w arunków  tego rodza ju  za rządzen ia 
o raz  jego doniosłości, ab y  m ógł rob ić coś zby t p o ­
sp ieszn ie lub  dopuśc ić  się poryw czego czynu. 
A ni na chw ilę, nie zaprzesta ł o n  beznam iętn ie  
lecz w y trw ale  dążyć do w ytkniętego celu, k tó ­
rym  je s t p rzyw rócen ie  należycie u regu low anego , 
trw ałego , p a r la m en ta rn eg o  rząd u . N a razie  rząd 
n ie m a by n ajm n ie j pow odu przypuszczać, iż za­
m ia ry  jego zostały zupełn ie u d are m n io n e . A toli 
m usi osta teczn ie n as tąp ić  w tym  k ie runku  w y ­
k la row an ie , a  osiągnięcie celu, do k tórego  rząd  
zm ierza, nie p ow inno  z jak ichbądź  pow odów  
przew lekać się w ten  sp rsó b , iżby przez to  n a ­
rażone były  na do tk liw e szkody n a jży w o tn ie j­
sze in te resy  p a ń s tw a . R ząd  an i na chw ilę nie 
w ypuścił z rąk  nici zadzieżgniętej na o s ta tn ie j 
konferencji p rzew odniczących stro n n ic tw , a w ty m  
ty lko w ypadku m ożna by  m u był j uczynić z a ­
rzu t, gdyby m inę ła  była bez żadnej korzyści 
chw ila, uznana  za odpow iedn ią  dla w za jem ne­
go w ynurzen ia . R z ąd  od  chwili, gdy o b ją ł u rzę­
dow anie , un ikał n a jsk ru p u la tn ie j tego w szystk ie­
go, co m ogło dzielić s tro n n ic tw a  i n iezm ord  )- 
w an ie s ta ra  się łagodzić polityczne p rzec iw ień ­
stw a  z pom ocą ekonom icznej p racy . S taw ia jąc  
callcndarium  n a  początku  sesji, rząd  spełn ił ty l­
ko sw ój obow iązek, p rzedew szystkiem  zaś s ta ­
ra ł się zaw sze oto, ab y  pozostaw ić se jm om  p o ­
trzeb n y  czas do ich o b rad , nie było zaś b y n a j­
m nie j jego w iną, że zam iar te n  z :s '.a l sp a ra li­
żow any s tan em  p rac  w  izbie d ep u to w an y ch . 
R ząd  p ra e  d o p o d u b aie  będzie zm uszony  z a t r z y ­
m a ć  r a d ę  p a ń s t w a  a ż  d o  l a t a .  R ząd  sil­
n ą  m a w olę i trw a  w  postan o w ien iu  skoncen ­
tro w an ia  w  je d n y m  punkcie — w sposób  dla 
p ań s tw a  korzystny , rozchodzących się z so b ą  
celów  poszczególnych stronn ic tw . P re zy d e n t m i­
n is tró w  p rosi w  końcu, ab y  kom isja  zechciała 
udzielić sw ojego  za tw ierdzen ia  p row izo rjum  b u ­
dże tow em u, k tórego w śród  obecnych s to sunków  
n ie uw aża za polityczne przedłożenie.

P . B e r g e r  ch arak te ry zu je  politykę Cze­
chów  ja k o  politykę w ym uszenia , k tó ra  zdąża 
tylko do pow iększenia n arodow ej posiad łości 
kosztem  innych .

P . Ż a c z e k  m n iem a, iż bez zaprzeczenia 
istn ieje  sięgające głęboko przesilenie pań stw o w e, 
k tó re  n a  tem  polega, ż i  w alka narodow ościow a 
zaogniła się w  sposób  n iebyw ały . D opiero  w te ­
dy, gdy n a s tą p i po rozum ien ie  w  kw estjach  n a ­
rodow ościow ych , będzie m ożna m yśleć o w zm o­
cn ien iu  i rozw oju  konsty tucy jnych  instytucy.,. 
Na tem  zam knię to  dyskusję.

P . P e r n e r s t o r f e r  po lem izując 7, w yw o­
d am i Balffyego ośw iadczył, że sz lach ta fa id a ln a  
była zaw sze g łów ną przeszkodą d la p o ro zu m ie­
n ia . AIowCi m n iem a, że porozum ien ie  by łoby  
ła tw iejszem  do osiągnięcia, gdyby  „ p a rlam e n t 
u p r2/w .Ie jo w an y rh *  (prw ilegienpu/lam ent) zo­
s ta ł u sun ię ty , a zw ołany  now y n a  podstaw ie  
pow szechnego p ra w a  w yborczego.

N astępn ie  p rzy ję to  § 1.
P rzew odn iczący  K?. t h r e i n  p ro p o n u je , aby 

n ad  pozostałym i p a ra g ra fa m i ob rad o w ać od razu . 
P rzeciw  te j p ropozycji nie podn iósł się żaden  
glos.

D r. B a e r n r e i t h e r  w yw odził, że n a ­
leży ośw iadczyć w yraźnie, iż zajęcie stanow iska 
w obec p row izo rjum  nie przesądza b y n a j­
m niej o stanow isku  do poszczególnych pozycyj 
budżetu .

O sta teczn ie p r z y j ę t o  r e s z t ę  p a r a  
g r a f ó w  p r z e d ł  ż e n i ą  bez w szelkiej 
dalszej dyskusji. S p raw o zd aw cą w y b ra n o  p 
K a t h r e i n a .

W iedeń  5 grud  lia. K om isja b u d ż e ­
t o w a  zeb rała  się dziś p rzed  po łudn iem  n a  
o b rad y . Na porządku  dziennym  s to ją  przedłoże­
n ia rządow e, a m ianow  d e  uregu low anie  sto  
sunków  pensy jnyctr duchow ieństw a rz. kat. a 
n ad to  d .chow ieństw a gr. kat. w  Z id a rz e  i 
G orycji.

N astępn ie  p rzystąp i kom isja  budże tow a do 
dalszej dyskusji n ad  budże tem .

Sytuacja.
W iedeń  5 g ru d n ia . R usin i cofnęli sw ój 

w n ;osek nag lący  w  sp raw ie  u n iw ersy te tu  r u ­
skiego w e L w ow ie. P rzed łożą  go dop iero  p c  
drugiem  czy tan iu  p ro w iz o ru m  budżetow ego, 
gdyż oczekują z G abcji d ep u tac ji ruskiej, k tó ra  
ud a  sie na au d jen c ję  do m in is tra  H artla .

Na porządku dziennym  ju trzejszego  p o sie ­
dzenia s ia n ie  drugie czy tan ie p row izo rjum  b u ­
dżetow ego, poczem  izba p rzy s tą p i do o b ra d  n a d  
w nioskiem  naglącym  S łow eńców , o u tw orzen ie  
u n iw ersy te tu  słow eńskiego w  L ub lan ie , k tó rzy  
do tychczas w niosku sw ego nie cofnęli. Im ien iem  
S łow eńców  przem aw iać będzie poseł S z u ­
s t e r  s i c  z.

Z k rak . Tow. ubezpieczeń.
K raków  5  g ru d n ia . R a d a  nadzorcza 

T ow . w zaj. ubezp . rozpoczęła dziś w  po łudn ie  
ob rady , pod  p rzew odn ictw em  prezesa p . Józefa 
Męc-ińskiego. P o  zagajen iu  o b ra d  p rzy stąp io n o  
do p o rządku  dziennego, obejm u jącego  pó łroczne 
sp raw o zd an ie  rach u n k o w e ze w szystk ich  działów . 

Audjenoje.
W iedeń 5 g ru d n ia . C esarz p rzy ją ł dziś 

na  ogólnych au d jen c jach  prezesa K ola polskiego 
A po linarego  Jaw orsk iego , g u b e rn a to ra  B anku  
au s tro -w ęg . B ilińskiego, członka izby p an ó w  S ian . 
M adeyskiego i b. m arszałka k raj. S ian . B ad e- 
niego.

Z parlam entu  niemieckiego,
Berlin 5 g ru d n ia . W  dalszym  c iągu  dy­

skusji n a d  p ro jek tem  celnym , w  parlam en c ie  
niem ieckim  przem aw ia li p p . : P  a a s c h  e ze 
s tro n n ic tw a  n aro d o w o -lib e ra ln eg o , a  G o t h e i r a  
z w olnom yślnego z jednoczenia i o b a j o św iad - 

j czają się za przekazan iem  p ro jek tu  kom isji.
Im ien iem  Kola polskiego przem ów ił p . K o ­

rn i e r  o w s k i  ośw iadczając , że P o lacy  g łoso­
w ać b ęd ą  za odesłan iem  przedłożenia do k o ­
m isji.

Z parlam entu  francuskiego.
P aryż 5  g ru d n ia . P od ług  p ro to k o łu  s te ­

nograficznego w yraził się w czoraj dep . M o s s a -  
b u a u  w  izbie d ep u to w an y ch , przy  d y sk u s ju ia d  
b udżetem  w ojskow ym , że m im o tego, iż nie 
w ierzy, a b y  po  konferencji haask ie j nas tąp iło  
porozum ien ie , to  przecież w ażnem  hyloby  w ie ­
dzieć, ja k  się rząd  n a  tę  sp raw ę  z a p a tru je  i 
ja k ą  zam ierza obecnie p row adzić  po litykę za ­
g ran iczną . M ów ca je s t za po lityką Ju les 
F e rry ’ego, to  je s t za z a w a r c i e m  p r z y m i e  
r z a  z N i e m c a m i .  N ie boi się o n  n a  tem  
m iejscu  w ym ienić nazw iska N iem iec. (D ługo- 
trw a ją c e  poruszenie).

M a tin  donosząc o tem  z a u w a ż a : W ą tp im y  
ni 3co, czy Julles F e rry  dążył kiedykolw iek d o  
zaw arc ia  so juszu z N iem cam i, jed  lak je s t  rze­
czą pew ną , że od  roku 1870 p o io b n e  słow a 
po  raz  p ierw szy  pad ły  z try b u n y  p a r la m e n tu  
francusk iego .

Echa wrześnieńskie.
P oznań 5  g ru d n ia . W rażen ie , jak ie  w y­

w arła  sp ra w a  w rześnieńaka i sku tk i, jak ie  za 
so b ą  pociągnęła, coraz bardz ie j s ta ją  się n ie  wy 
godnem i d la an typolsk iego  k ierunku . S k ra jn y  
k ierunek  h a k a ty s tó w  szalejąc z n ienaw iśc i, p o d -  
szczuw a kogo m oże, ale w  kołach  h ak a ty s ty -  
cznych, nie p o zb aw :onych  logicznego m yślen ia , 
n iedw uznaczn ie p rzeb ija  się p rzekonan ie , że p o su ­
n ię to  się za daleko i należałoby  w ja k i sp o só b  
zaw rócić .

Za pojedynek.
Lipsk 5 g ru d n ia . T u te jszy  try b u n a ł p rz y ­

sięgłych skazał ad w o k a ta  D reita , k tó ry  w  p o je ­
dynku  zabił s tu d en ta , na trzy  ty g o d n ie  a re sz tu  
za zaburzen ie  spokoju  pub licznego , a n a  3 i 
pół roku, za zb rodn ię  p ijedynku .

Pożyczka rosy jska .
W iedeń  5 g ru d n ia . W  tu te jszych  kołach 

finansow ych  ku rsu je  w iadom ość, ze R o jja  z a ­
w arła  ju ż  u k lid  o zaciągnięcie w P ary żu  p o ­
życzki w  kw ocie ro ilja rda  fra n k ó w . (P o d ró ż  c a ­
ra  do F ra n c ji opłaciła się w ięc. (P rzyp . R e d .)

Stra jk i-
K adyks 5 g ru d n ia . Z pow odu  s tre jk u  

pom ocn ików  p iekarsk ich , pow ołano  załogę m ia ­
s ta , o raz  m a ry n a rz y  do spo rządzan ia  p o trze b n e j 
ilości p ieczyw a.

K atastrofa  na morzu.
A sto rja  5 g ru d n ia . O krę t angielsk i 

„Nelson* w raz z załogą, złożoną z 28  ludzi za 
to n ą ł.

Przeciw anarchistom .
W a szy n g to n  5  g ru d n ia . W  senacie , 

w niosła  p ew n a  g ru p a  se n a to ró w  in te rp e lac ję  w 
sp raw ie  za rządzen ia su row ych  śro d k ó w  p rzeciw  
an a rch is to m .

Kronika z ostatniej cbwiii.
Pom nik M ickiewicza we Lwowie. Otrzy 

miijemy następujące pismo: Słowo Polskie  doniosło 
w nrze 568 z dnia 6 grudnia, iż komitet budowy 
pomnika Mickiewicza we Lwowie „uchwalił oddanie 
(czy też już oddal) robót około poszczególnych czę­
ści pomnika, jednej z odlewami niemieckich* 
dodając od siebie uwagę: byłaby to rzeczywiście
dziwna illustracja do obecnych dążeń i usiłowań na­
szego społeczeństwa! Czy to możebne?*

Komitet budowy pomnika najenergiczniej za­
strzega się przeciw podobnemu rozsiewaniu bezpod­
stawnych wieści, które tylko sprawie szkodzić mogą. 
W  ostatnich tygodniach posiedzenia komitetu nie 
zwoływano, oddawania odlewów komubądźkolwiek 
nie uchwalano, a to z tej prostej przyczyny, że nie 
zebrano jeszcze dotychczas potrzebnych na odlewy 
pieniędzy.

Przy tej sposobności prosimy najgoręcej, by 
szanowne redakcje zechciały przed ogłaszaniem ja ­
kichkolwiek notatek, dotyczących pomnika, poinfor­
mować się u kogokolwiek z prezydjum kom itetu, 
czy rozsiewana pogłoska ma rację bytu.

Prof. B ronisław  R a dzisz  iwski, prezes; M ichał 
Rolle, sezretarz.

— W ied eń  5 grudnia. (Griełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 92 do 8 93, na maj> 
czerwiec od - - • — do - • -  : żyto na wiosnę od
7 '6 6  do 7 67, na maj-czerwiec od — • do 

kukurydza na wiosnę od 5 88 dc 5 8 9 , 
na maj-czerwiec od •— do — " — ? owies na 
wiosnę od 7 90 do 7*91, na maj czewiec od — * 
do ’ — : rzepak na styczeń luty o d  do

— ■ na sierpień-wrzesień od — ■—  do — " — ; 
olej rzepakowy na styczeń- kwiecień od — ' — do

- Usposobienie spokojne. Pogoda piękna.
—  B u d a p eszt 5 grudnia. (GHełda

zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 8*73 do 8 74 żyto na 
kwiecień od 7 36 do 7 3 7; owies na kwiecień 
od 7*62 do 7 6 3 : kukurydza na maj od 5 58 
do 5*59; rzepak na sierpień od 1 1 7 5  do 1 1 8 5 .  
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna dobra. 
Uspcsobicnie lepsze. Zimno.

W ied eń  5 grudnia. (Giełda poludn. 
godzina 12 m. 3 0  Marki 117 22, Renta majowa 
99 — , Węg. renta koronowa 94 0 5 , Akcje austr. 
zakl kred. 653 — Akcje węg. zakł. kred. 664*— , 
Akcje Anglobanku 2 6 2 ' —, Akcje Unionbanku
538 . Akcje Bankrereinu 4 4 4  50 Akcje Lander-
haujcu 406  Akcje kolei państw. 6 5 4 ' — , Lom­
bardy 60 50 , Akcje kolei Elbethal 4 7 i - — , Akcje 
fabryki broni 298 Akcje tytoniowe —  
Akcje Alpiny 401 — , Akcje Rim a Muranji 4 7 3 — , 
Akcje pragsaiego Tow. żel. 1 .420 , Losy tureckie 
102 50  Rublr 253 25 Usposobienie silne.

Berki n 5 grudnia (Giełda poranna)
Akcje kredytowe 2 0 5 '6 0 . Tow. dyskontowe 180 90. 
Usposobienie silne.

Jutrzejsze posiedzenie.
W iedeń  5 g ru d n ia . K ancela rja  izby  

posłów  ro zes ła li do posłów  zaw iadom ien ie  o 
ju trze jszem  posiedzeniu izby z n as tęp u jący m  
porządk iem  d z iennym : 1 d rug ie  czy tan ie p ro -  
w izorjum  budżetow ego ; 2) u staw a o za w o d o ­
w ych stow arzyszen iach  ro ln iczy ch ; 3) u s ta w a  
o d ju r n is ta c b ; 4) sp raw a  p łac  a u sk u lta n tó w .

Walka policji z uczniami.
W ie d e ń  5  g ru d n ia . P oseł B re ite r w n ies ie  

n a  ju trzejszena posiedzeniu , in te rp e lac ję  w  s p r a ­
w ie w czorajszych zajść i b ic ia  uczniów  g im n a ­
zjalnych przez po lic jan tów .

DEPESZE
ttie g ra fie zn t ite le fo n ie za e .

Spraw a M orskiego Oka.
K raków  5 g ru d n ia . P rezes sta łe j k o m i­

sji dla sp raw y  M orskiego O k i zw ołuje posie­
dzenie kom isji n a  poniedziałek , lub  w torek . 
P rzed m io tem  o b ra d  będzie o s ta tn i, n iepom yślny  
zw ro t w  te j sp raw ie .

TEATR MIEJSKI W E LWOW IE.
W e wtorek dnia 5 grudnia o godz. 7 wiecz.

1 gościnny występ Bel Sorel

M A N O N
opera w 4 aktach, a 5 odsłonach Henryka Meilhaca 

i Filipa Gille ; muzyka J. Massenet’a.
Manon Lescaut 
Pousette 
Jarotte 
Rossette
Kawaler de Grieuz 
Hrabia de Grieuz 
Lescaut
Guillot-Mąrfontaine
Bretigny
Gospodarz oberży

pna Beri Sorel 
pni Kliszewska 
pni Kasprów czowa 
pna Ludkiewicz 
p. Drzewicck 

Jeromin 
Szymański 
Paszkowski 
Ludwig 
Jeliński

Przyjechali U  Lwowa
dnia 5 grudnia 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. W. Dzieduszycki z Jezupola 
A. Schaller z Londynu. W Truskclawski z Kulasznego. 
S. Dąbski z Doln* j Wólki. W Szembekowa z Krakowa. 
A. Scimel z Piasecznej. A. Anioine z Chalons. L. Prek z 
Rzesziwa, M. Jędrzejowicz z Delegówki. G. Podlewska z 
Czernicy. H. Prek z Łuki. S. TusUnowski z Żurawy. D. 
Kęplicz z Tarnopola. R Pierzchali z Galicji. S. Hora- 
dam z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI, J Bietko wski z Huty zielo­
nej. A. Stankiewicz z Wolicy. J. Wolgner z Komarówki 
St. Glazor ze Schodnicy. P. Lange z Wiednia. B. Piła 
towski z Brodow. J. Gruner z Wiednia. J. Goldberg z 
GrzymiJowa. J. Breitenwald ze Schodnicy. M. Glik- 
stein z Budapesztu. St. Kotarski z Jasła. M. Baum z Bo- 
tuszan.

Rubryk* U nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
■a liebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kotleoyoh i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
dłngoletnią, takie na wzór zakładu w Lindenwiese i parą,
0  r d y n u j  e od godziny 9 do 11 ranc, a pupiludniu od 

grdziiiy 3 do 6.
_ J K a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 
sposób dysiremy. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 et.). Ulica 
Ziniorowieza 1. 5, Lwów. 7

Atelier d e n ty sty czn e
ul. H etm a ń sk a  I. 6 .

Wykonywa s ię : Plimbowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku
1 złocie. 1185

D r. dentysta W iktor Jankow ski.

Zakład dentystyczny.
Hetmańska 12 obok Kawiarni wiedeńskiej wykonuje 

plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu, wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania ko 
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy technika szkoły an ­
gielskiej. Dr. F. Frv.Mm.an. 1143

N iezrów nanej dob roc i tu tk i i bibułki 
c y g a r e to w e

SA SSO W SK IE
„FLIR T ” i „K R A J"

bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca)
wyiobns. W. NIEM0J0WSKIEG9

w e  L w ow ie .
Są wszędzie do naDycia 963

D z ia ł s k o i i i ł i e z i j .
W ied eń  5. g rudn ia . 

(fr.) O grom na zw yżka ku rsu  w alo ró w  g ó r­
niczych, zw łaszcza żelaznych, zachęciła dz.ś 
w ieiu sp ek u lan tó w  do sp rzed aw an ia  tych  p a p ie ­
rów , ceiem  zrealizow ania zysku, osiągniętego  z 
ich zwyżki. S tą d  też pochodzi, że ku rs tych 
w a 'o rów  znów  cokolw iek się obniżył. N a to m ias t 
na piew szy p la n  w ysunęły  się akcje  tow arzy ­
s tw a  kolei p ań s tw o w ej (S ta a tsb a h n )  i k re d /ty . 
P ierw sze podniosły  się w  cen ie o 10 koron . 
O prócz S ta a lsb a h n ó w  podn iósł się także zu rs  
akcyj in n y ch  kolei p ry w a tn y c h , z w yjątk iem  
kolei po łudn iow ej. B odźca do spekulacji w  a k ­
cjach kolejow ych, d o d a ją  obecnie o b rad y  p a ń ­
stw ow ej rad y  kolejow ej, gdzie kw eslja  dalszego 
u p ań s tw o w ien ia  kolei p ry w a tn y ch , s tan o w i 
p rzed m io t ożyw ionej dysk u sj'. Z ogłoszonego 
w łaśnie b ilan su  tygodniow ego B an k u  a u s tro -  
w ęgierskiego okazuje się, że w  ciągu m inionego  
ty g o d n ia  w płynęło  do A u strji z ło ta  za 13 m llj. 
ko ron . Z łotych 2 -ko ronów ek  puszczono w  obieg 
dalszą p a r tję  w sum ie 4 x/s m iljo n a  k o ro n .

SŁA W N Y  UCZONY, ta k  n ie d aw n o  p isa ł 
do  sw ojej p u p ilk i: „Jak o  człow iek św ia tły  i

\>  dośw iadczony  i ja k o  tw ój op ie - 
k u n  zalecam  ci nie używ ać n i- 
gdy innego  b lanszu , jed y n ie  co 

r a n a  od ro b in ę  CREM E SIM ON dla 
za ch o w a n ia  lica od uw ięd n ien ia  i 
zm arszczek*. J. SIM ON 13 ru e  
G ran g s-B ata lić re , P a ris .

Do n ab y c ia  w szęd z ie : W e L w ow ie w  a p te ­
kach  P P .  M ikolascha, W ew iórsk iego , w  K rak o ­
w ie w  a p te k a c h : P P . W iszn iew skiego , R edyka , 
M ikuckiego i składzie perfum  P . F enza . Z łoty  
M edal n a  W y staw ie  P ow szechnej 1900. 2022

Kąpiele w świetle elektrycznem
skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 

ul. Ghorążczyzny 1. 19 (Dom naftowy)

Dr. Zenon Letka
operator, mieszka obecnie przy ul. Kopernika I. 16 
ordynuje w chorohaoh chirurgłoznych od godziny 

3—5 popołudniu.
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Z  p a m ię tn ik ó w  sę d zie g o
O PO W IA D A N IE .

— Do czegóż zm ierza  to  p y ta n ie ?
M usiałem  się ch w y u ć  siln iejszych środków ,

b e z  pop rzed u io  m ia łem  jeszcze uczynić p a rę  p y ­
ta ń  w in n y m  k ie ru n k u .

—  Czy h rab ia  chodził n a  polow B nie w  te  
s tro n y  ?

— N ie.
—  Czy o d b y w ał n iek iedy  sam  przechadzk i ?
—  N ie słyszałam  o tern  n g ly.
—  Czy znasz p a n i córkę leśn iczego?
— P rzychodzi często do zam ku .
—  Czy w idział ją  kiedy h r a b ia ?
—  N ie w iem .
—  N ie słyszałaś n a w e t p a n i o te rn ?
—  N igdy!
W ym ów iła  to  słow o szybko ; nag le u jrz a ­

łem , ja k  pow oli w  zam yślen ie w p ad a ła . Poczem  
lekko p o trzą sn ę ła  g łow ą, p raw ie  bo leśn ie .

M iałem  jeszcze je d n o  p y tan ie .
—  W  siu tb ie  h ra o in y  je s t  p ew ien  s trze lec  ?
—  T ak , p an ie .
—  Czy h ra b in a  go również w  ro k u  zeszłym  

z E m s sp ro w ad ziła .
— Tak jest.
— Czy znałaś go pani poprzednio?
Oblicze jej ponraśniało na chwilę. Zadu­

mała się  nieco, poczem spokojnie odrzekła.
— Służył on w sąsiedztwie włości, gdziem 

była w obowiązkach.
M u-uałem te ra z  w ym ierzyć cios stanow czy .
— P a n i, do poko ju  tw ego p rzy tyka  oez- 

p o śred n io  b ib ljo teka ?

P y ta n ie  to  m usia ło  j ą  ugodzić s tra s z liw ie ; 
d -gnęła  gw ałtow n ie .

— T a k !  — rzekła zaledw ie dosłyszanym  
głosem .

Mogęż p rosić  o zap ro w ad zen ie  m n ie  dc 
tego pokoju  ?

Z b lad ła  ja k  tru p , ręce je j konw ulsy jn ie  za­
d rża ły . P ow sta łem . P o d n io s ła  się rów nież , ale 
z tru d n o śc ią , gdyż m u sia ła  oprzeć się o poręcz 
k rz e s ła ; ko lana ug ina ły  się p o d  n ią .

-  P roszę  iść za m n ą  —  rzekła, zb ie ra jąc  
w szystk ie siły.

P rzep ro w ad z iła  m n ie  p r ;e z  syp ia ln ię  do b i­
b lio tek i. P o łożen ie  było tak ie , ja k ie  rai h ra b ia  
R u th e n b e rg  op isał.

O bejrzałem  się w  okół tego poko ju . Był 
on  obszernym , reg u la rn ie  czw orokątnym . Ś ciany  
ok ry te  by ły  w ysokiem i zapy lonem i pólkam i, n a  
k tó rych  wszędzie w idzieć m ożna było książki 
w  szarych  o p raw ac h . P osadzka  n ieco s ta ro d a ­
w n a , ale dobrze  »trz y m a n a . W  p o śro d k u  s ta ło  
kilka s to łów  z p rzy rząd am i do p isan ia . Był to  
pokój k rań co w y  o dw ojgu d rzw iach  i trzech 
oknach .

Jed n em i z tych  dw óch  drzw i w eszliśm y z 
syp ia ln i. D ug ie z lew ej s tro n y  były  w  głębi, 
p ro w ad ząc  na k o ry tarz , gdzie był także  pokój 
p a n n y  O tylji. O kna w ychodziły  w szystkie na 
o g ró d : je d n o  było nap rzec iw  d rzw i kory tarza , 
dw a d rug ie  n ap rzec iw  syp ia ln i. P rzed  tem i o s ta -  
tn iem i c iągnął się z zew n ątrz  szpale r ja b ło n i w 
niew ielk iej odległości. Gałęzie liśćm i o k ry te  tw o - 
rzyły gęstw ię s k u p io n ą ; p rzed  sześciu ty g o d n ia ­
m i były  jeszcze nag iem i. W szystko  to  ro z p a ­
trzy łem  w  przelocie p rzy  w ejściu  do poko ju  — 
zgodne było z opisem  h rab ieg o .

II ż to  jeszcze odkryć m ia łem  w  tym  p o ­

koju poczynić, M ianożby rzeczyw iście w  nim  
popełn ić m o rd e rs tw o ?  a ciało zam ordow anego  
rzeczyw iście m a spoczyw ać pod  tą  podłogą ?

O chłonęła z p rze rażen ia . Ś ledziła każdy  m ój 
krok, każde spo jrzen ie , z ow em  n iem em  ocze­
k iw an iem , dow od ącem , iż w iedzia ła, t e  życie 
je j i śm ierć  w  m ojej d łon i spoczyw ają . Z atrzy ­
m ałem  się w  po śro d k u  p oko ju . O n a ze sp o j­
rzen iem  n iem ej bo jaźn i sta ła  obok , oczekując 
słów  m oicb.

—  P a n i — rzekłem  — nie m yślę cię d łu ­
żej m ęczyć p y ta n iam i, ale opow iem  ci zdarzen ie  
sm u tn e , straszliw e. Czy w iarygodne ? p rzekonasz 
się o tem  p an i, gdy ci je  opow iem , gdy  p o ­
znasz że w  każdej chw ili m ogę stw ie rdz ić  jego 
w iarogodność , że z obow iązku  sw ego u .zy n ić  
to  n a w e t m uszę.

N ie odrzek ła a n i słow a, ale u tk w iła  w  zie­
m ię wzok bezw ładn ie  i d rża ła , ja k  w  febrze.

M ów iłem  d a le j :
—  Z darzen ie  to  p rzy trafiło  się tu ta j, w  tym  

zam ku , a  po części i w  ty m  poko ju .
D rgnęła . O ko m im ow oli ze spo jrzen iem  

trw og i podn iosła  ku m nie , ale chw ilow o.
—  S tra szn a  z b ro d n ia  w  tym  pokoju  sp e ł­

n io n ą  została .
D rgnęła silniej.
— M łody człow iek p rzybył do tego zam ku , 

był to  o k ru tn y , b a rb a rz y ń sk i ro zp u sto .
Oczy je j od  m ego spo jrzen ia  n ie  zw oln ione, 

błędnu.- toczyły się w około.
— P rześladow ał ten  n ikczem nik  b ru d n e m i 

za lo tam i m łodą osobę, k tó ra  sw ą cno tę  i h o n o r 
n ad e w s/y s tk o  cen iła .

N a p ięknem , śn ieżystem  je j czole perliły  
się k rop le  p e tu .

— Doszedł on  do tego pokoju.

D rżała  ta k  siln ie , że się ju ż  u trzym ać na 
nogach  n ie m ogła. P op row adz iłem  ją  do s to ją ­
cego obok  k rzesła  i sam  s ta n ą łem  p rzed  n ią .

O k ru tn ie  p ostępow ałem  z b ie d n ą  i s t o tą , 
se rce  m i pękało  z żalu, a le  obow iązek  m ój sp e ł­
nić m usia łem .

— D oszedł o n  do tego  p oko ju  — p o w tó ­
rzyłem . —  N apróżno  usiłow ała  się ob ron ić . P ro ­
siła , b łagała , groziła. N a p ró ż n o !

T w arz  je j s ta ła  się z im ną, w ilg o tn o -m ar- 
m u ro w ą.

W ted y  chw yciła za szty let...
—  W strzy m aj się p a n ! —  krzyknęła nagle.
S po jrzałem  n a  n ią  w zrokiem  badaw czym .

S puściła  oczy. C ałe je j ciało było w  febrycznero , 
k onw ulsy jnem  d rż e n iu ; p ie rś  je j w znosiła się 
g w a łto w n ie ; m ilczała je d n ak . Jeszcze m ów ić n ie  
m ogła . M usiałem  ciągnąć  dalej.

— W ów czas s traszn a  zb rodn ia  sp e łn io n ą  
została  tu , n a  tem  m iejscu . P rzestępczyn ię  
s trac h  śm ierci ogarną ł. T rz eb a  było zatrzeć 
ślady  zb ro d n i. I tego rów nież  d o k o n an o  tu ta j.

W zrok  je j dziko, ja k b y  w szalonym  jak im  
obłędzie, przebiegł po sali. N agle m agiczna j a ­
k aś  siła zdaw ała  się go p rzykuw ać do c iem ne­
go rogu poded rzw iam i, do syp ia ln i p ro w a d zą ­
cem u P o stąp iłem  za je j spo jrzen iem .

— T u  — rzekłem  — tu , w  tem  m iejscu , 
pod deskam i tem i...

P o rw a ła  się z krzesła i rzuciw szy się ku 
m nie, chw yciła konw ulsy jn ie  za ręce, ja k b y  
m ię s.łą  pow strzym ać chcia ła od  p rze s tąp ien ia  
tfg<) m iejsca.

— N ie, n ie !  —  krzyknęła. — Z ak linam  
p a n a !

Był to  w ykrzyk o k ropny , krzyk śm ierte lne j 
obaw y. P ad ła  n a  ko lana p rzed em n ą . C hciałem

ją  podn ieść , lecz on a  o b jr te  rozpaczliw ie neg i 
m oje.

— Dozwól m i p a n  u m rze ć ; nie m ogę już 
ż fć  dłużej. Zabij m n ie  p an . B j d ź  m iło sie rn y m ! 
T u ! tu , n a  tem  sam em  m ie js c u !

— P o w s ta ń  p a n i —  rzekłem  do niej. — 
U spokój się, nie m yśl te raz  o śm ierci, pom yśl 
o sw em  su m ien iu , o sp raw ied liw ośc i Bożej, 
przed  k tó rą  człowiek, gdy m iłosierdzia b łaga, 
ty lko  ze sk ru ch ą , z p o d d an iem , s taw ać  p o ­
w in ien .

S łow a m oje podn iosły  je j duszę. B yła ona 
w  te j straszliw ej chwili do  szczytnego p ostępku  
zdo lną. S erce  je j m usiało  być sz laehetnem  i 
silnem  zarazem .

P o w sta ła . P op row adz iłem  ją  znow u do 
krzesła, gdzie p op rzedn io  siedziała . U siad łem  
przy  n ie j ; tem  ła tw ie j zyskałem  zau fan ie .

— Z znaj p an i w szystko p rzedem ną , gdyż 
w reszcie s tać  się to  m usi. P o w in n a ś  uw oln ić 
serce sw oje  od  strasznego , gn io tącego  je  cię­
ża ru .

O chłonęła, chc ia ła  odpow iedzieć. R zuciła 
ju ż  n a  m n ie  spo jrzen ie  sw obodn ie jsze , gdy  s tru ­
m ień  łez potoczył się z je j oczu.

—  Pozw ól m i p a n  n a jp rz ó d  w ypłakać się 
dow oli.

Pozw oliłem  je j p łak ać . Łzy m ogły  tylko 
zb aw ien n ie  n a  n ią  oddzia łać . P łak a ła  d łu g o ; 
n a d  życiem  sw ojem , n ad  ub ieg łym , straco n y m  
spoko jem .

(Ciąg dalszy nasi.)

Niesłychane
niska cena!

Sarwis p m la a o w y  ;b i.ilo*y
tjdly, na 6 os b 3 > sztuk tylko 
U 520 , ca IJoaob  tylko ł. In 30 
talerz płytki 12 r t , głębiki 14 et.

d o . e r o w y  V i t

S e r t is  z r o r ;  cja
w kw uty, a.. 6 osób zł. 8'90 

na 12 o-ób zł 17-50.

Serw is szU eby 1 ,78
31 sztnk uu 6 oa b tylko zl. 3 60, 
z paski-m aktow ym  zł 4-40. k it- 
13 etc do w n a  12, 4 16 17 ct.
Szklanka o wody fi, 6 i 7 ct. 
Filiżanka do herm-ly z pękną de- 
koracj- tylko 25 rt. Fil żaok do 
czarnej kawy po 12, 14, '-5. 16 ct.

KhZIHIERZ LEWICKI
Lwów, T ybunaUka.

Cenniki ilustrowane g r  t s i franco.

I

mooooooooom
Zegarek
U l - b r  j k o w y ,  w ziemi odk-j,.ti,y, 
ziożyt r. eto-Jny znaKzca w k, nceiarji 

n rzę ia  parafialnego.
W  U  u c a  ° tc z a  30 listopada 19' 1

K s  G rom nicki 
1303 pn b s ;. z

woooooo&oom
J P - r i n a u J ę  Lj c h m l a g t

nauczyciela
e i i c r g i c z i i r g u  i zdatn-g > ped.goga, 
w ś e .o ui wie»n, religi r  ym skoiato- 
Inkiej, do dw ó'h  oczni, z których st r- 
szy n u  zdać ■ gzam n z pie-wsz-j j.i iń- 

«k' j do »k i du Terezi tów  
01  z s świadectw z ptdiafcm  swych 

wymagań p d td-esem  :
K a ro l J a ź m ń s k i

w P o d n i<  d t r l t t n a c h  p Brzcz'owce 
Pcszotu ę ró. nież B M K Ę  F r a n -

e n s k ę ,  któ.aby nJzi-L U  początki gry 
na forte :anie 1312

D r. K . O staszew ski-B arański

Krwawy rok (1846)
Opowiadania hi* oryozne

(Biblioteka Powszechna Nr. 2 <2/6) 
Cena 1 hor. 20 h.

D r  K. O staszew ski-B arański

Rok złudzeń (1848)
(Bib ioteka P o - szeihna Nr. 355,9) 

Cenu 1 kor 44 h

Do nabycia we wszystkich księg raiach 
i od księga:ui nakładowej W. Zukerkandla 

W Zł-CZoWk).

> a (jw iazdkę!
Wyroby b mbuso- 
we jako to : ekra- 
ny. b i u r a ,  toaely , 
et żerki na rob ty, 
n outy, na k M y 
, wg ejłie  wyr by

ki szykarskie w olbrzymim wybo­
rze, po cen ich n jo żsty h, p der a 

pierwszo kratowa fabryka
A . K c N iE W lC Z A

Lwów, Akademicka 5 — Cennik 
gtatis i franko. lgO >

VEDAL ZŁO tY  ra  Wystawie paryskiej 
1900 r.

N S W R A L G I E
BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 
UYSTERIE i WS ELKIE choroby 
NER V OWE ustępują n i'z  włó­
cznie po użyciu PIGUŁEK AN- 
TINEWRALGICZNYl-H Doktora 
O t s o N I E R  75 rue de la 
B Stie, Paris. WYMAGAĆ pra­
wdziwych z pieczątką ZWIĄZKU 
FABRYKANTÓW. Cena 3 franki 

za pudełko. We Lwowie w ; ptekach 
Pp. Mikolascha i Spółki, Wewiórskiego 

i Ehrbaru. 2020

X K J ^ X * K X X X X
H jc lle  i l i e n i i i i e

W i t e m u HHMOROIDPff
przez użycie

Matei i P r o s ili  Dra Lebei
wParvZo, 36 b^u evard hicba-.l L noir; 
we Iwawle w pj-teknch Pp. Mikolascha 

i Wewlórsklego 2 19

* * x u x n n * u x * u

OOOOOOOOOOOO
■|2 kl. p erza gęsiego

t y l k o  A rt o t .
Rozsyłam zupełnie no ■» e, szare pierze 
ręką darte, p> ł kile Łlko 60 c t , to samo 
w i>pszyu> (ratunku tylko 70 ct w pocz­
towych pakietach próbnych 6 kg. za po­

braniem yocztowem.

J .  K R A S A
handel pi .rzem w Smlcbowle koło Pragi 

(Czechy). — Wymiana dozwolona.
Upraszam o dokładny adres. 13 5

OOOOOOOOOOOO

„ M t  ile N o if
do 991

fa rb o w a n ia  siw ych w ło s ó w
wynalazku fahrykan*a perfum

Jul lóznfs wloza
Jest to najlepsza roślinna fa rb ', 
którą można w przeciągu 10 mi- 
nnt ufarb -wać posiwiałe włosy na 
kolo. czarny, h ua tny, szatyn i 
blond Fl.-.k ny po 3 kor. i 
więfcs/e 5 k o r , oraz 6 próbnych 

w pudełku 7 koron 20 h 
Do nabycia we Lwowie w han­
dlu rp  J Fried ich i A. Beacock, 
skłac. farb. Pi ot a »-ko ascha i Sp. 
o j . u p Jahla Główna przęs,łka

J. Józefow icz,
W H n z H W A  Nowosenatorska 2.

iooooooc
A lekarza A. Tblsrry’sgs Balsta

lob 6opatrzony zieloną marką och onną z zakonnicą w 12 małych, 
podwójnych flas-fc-ch k 4.— pocztą franko.

A . T h lB rr y ’ ogn M aść c e n tyfo llo w a  a
do r- n, 2 słoiki kor. 3.50, pocztą franko, rozsyła H

za gotówkę

A T m . i m  a s te ta  not Aniołem Stróżem
w Pregrudzle obok Rshitsob-Sauerbrans.

Wiedeń skład centralny: Apteka C. Brady, Fleisch- 
mar. t 1.

Budapeszt: Apteka J v. Tóróck i dr. Egger.
Agram: Aptekarz S. Mittelbach. 60 8

Pojedyncze flaszki i słoiki są wszędzie do 
nabycia.

S k ła d  w e  L w o w i e : apteka Z  Puck e ra .

O O t ł ' 0 ' J  C i 1 * 0  o o o o

5i> kolęd
układ na fc. te pian 1 do śpiewu

f  dzieli B l e p  M  A im
kolędy zebr-.ł Fr Ra ański, cena 3 kor.

Wydawnictwo Księgarni M i l e j
we Lwowie. i 294

o o o o o o o a o o w t 9

m ę s k i e
K08ZU*6 gładkie od zł 1'! 0 -  2 f-0 

uszule pikowe od złr 2 —275 
Koszule fantazyjne po zł. 3 i 3-Ł0 
Koszule nocne i wełniane 
Chustki, Skarpetki, ksllsony 

polec MAG • ZYN NOV'. OS CI 
dla Pań i Pr nów

T A D E U S Z  G Ó R S K I
1S80 L W Ó W , 

pl. Mariscki 8, rrg  Hi t m Oskiej.

OOOOOOOOOOOO
F, b yka TR0CZYNSKIEG9

1301 P«8ai H*i8mana Lwów
Funt pomadek 80 ct., czokol-dek 1 20 ct 

karm elów  50 ct , Herb tmków 8'» ct. 
CUKIERKÓW na DRZEWKO 1 złrOOOtjOOSOOoOO

łOOOOOOOOOCTOOOOOOOOOOOgg
-  PrKemTsl Vr i" w y ! 5

Kinstaiaca w, stawa tbiii mnrtii irai g
pod I. 1 0 . plac Hailckl w e  L w o w ie . Q

1252 po cenach fabrycznych poleca

WXT na M ik o ła ji i na Gw iazdkę " W !  O
zabawki jaworowskie, naczynia knehenne z blachy i drzewa, gust ,.vne 
meble, wyroby tenakutowe, wanny, wy oby koszykarskie, k 1 my 
w prześlicznych deseniach, płótas, sukna, serdaki, wyroby 2 chnskieg) 
srebra i złota, bronzy, zn-koa.ite m asłi deserowe, miody, buliony, 

sery, l-kiery i wódki i t p.
P ócz tego na -kładzie kapelusze myślenickie w różnych fasonach, 

krawatki z fabryki Duki Lkiej, koronki, wyroby hale a skie z Wjązo- 
wni-y i inne Wyborne bnniy  łańcnckir, gotowe i n<i. zamówienie, 
kożnśzki damsk.e 1 dz ee nne, malowidła tęczne i vtiele innych ize zy.

O Q  Zbmćrricnla z prowincji uwzg!ędnla się bezzwłocznie.

ooooooooooooooooooooooooo

rtput -lł już prasę d ralran b ąl I
U znany  p rzez  ca łą  n a sz ą  p ra s ą  za  najlepszy
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Kalendarz „ŚMIGUSA”

Dział litera ki ^

Ozî ł informacyjny

? r
N a  r o k  1 9 0 * .

KALENDARZ wydany jest wspamate zdobi go k Ikadzie- 
siąt llustracyj kul >rowych Zygmunt* Skwlrozyńsktego. 

Lsols Wełna I Józefa Kraszewskiego.
zawiera prace nasrych najtnakotni- 

i.y -h lite-atów i humorvstó v : Hen­
ryka Siecki-.wi rza, Elizy Orzcszkowrj, T. T. Jeża, Wiktora 
G. mnlicki go, Kazimierza Gl ńsli-go , Łucjana Ry ilu, !< a 
z;m erza Tetmajera, Stan sł-.w 1 Wyjpiańskiego. W ncen- 
t. go osiak.ewicza, Hajoty, Or-Ota IA. Oppmana, A loifa 
K.eem-n:: (Przyjaciela, .V?. Rui .  c ii, Izydura Kuncewicza, 
ZygmuDta Przybylskiego, Rcmana Polińskiego, Zdzisława 
Kauuńskiego, Jozefa J .u ko w .kiego. Bażydara, Antoniego 
Orłowskiego, Henryka Piątkuwskiegó, K. Leskows :iega, 

J. B Choł deakiego (Ćwika) t w. t.
bardzo dokłid iy  i obfit/ z uwzglę­
dnieniem metylko L zowa ale 1 

prowincji. — Między muemi znajduje się plan nowego, 
miejskiego teatru 1  podaniem ceny m ejsc 1 najnowszy plan 

sieci kolei galicyjskich.
Cena e g ze m p la rz* 50 ct (1 korona)

Prenumerato ow:e ,/Jziaoni. r P i  skiego* mogą nabywcć 
humorystyczny Kalendarz .Śm gm a* po wyjątkowo zni­
żanej oenle 35 ot. (7U hal )  wraz z przes^Uą p c/tuwą 

Kto kapi humorysty zn" kaien- p s p | |  IJK V 
darz ,ŚimgUła* na rok 1902 r u Ł m J l » I  

teu trzyma 9 asygaat na kąpiele pa C80I *h zn źon/Ch 
w Z kiadze ką .talowym św. Anoy, we Lwowie, przy 

ulicy Ak dem ciiej liczba 10.
Równocześnie wyszedł z drnku nader ozdobnie wydmy

KiBS202tow y  Kalendarzyk „Śmigusa” na rok' 1902.
Cena egzemplarza dla p -em m erab ró  n „Dziena k i Pol­

skiego* 15 ot (30 h a l)  wraz z przesyłką pocztową. 
Należytość w gatówoe przy z mówieniu 

upraszamy uprzejmie a ids ł;.ć wprost do 
A dnibist.ai ji .Śm igusa- we Lwowie, ulica 

Akadem, tka 1. 10 
Po edynczyoh egzem kalendarza zs ztliozką nie wysyłan y.

fREMJA!

iiucii pociągó w Kolej owych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

POCIĄG
i o sob .

$  i z - 15 -  -
$  2-31 ! -
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5 ‘40 
5’f»U

6-UO
r-3(i £

JSiU —

-  : S-50 ]
— { M-:l0
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Do L w ow a z :
(na dworzec główny)

C zem iow ioc., Tckan, JasB, C o n a ta n cy , B u k a re sz tu

i
 K rak o w a  O rło w a , N. Są<-za, J a s ia ,  C h ab ó w k i i Z ak o p an eg o  

B e r lin a . W ro c ław ia , W arszaw y  i W ied n ia

B odw ołoczysk , G rz y in a ło w a*
K ra k o w a , B e r lin a , W a rsz a w y , W ie d n ia , 0 4 w ię c im a , R ze ­

szow a, R y m a n o w a , S a n o k a , C h y r  o w a  
C zerń iow iec, Ic b a n , S u czaw y , C zo rtk o w a, K ałusza 

6'4ł> B rz u d u iw io  (*-odzieunie od 16 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w łącz.)
7 .46  Ja n o w a  
8 ’0U T a rn o p o la  (B rodów )

8  )0  L aw ocznego  C h y ro w a , B o ry s ła w ia . K a łu sza , i P esz tu  
8-15 S o k a la  i R a w y  ru sk ie j
8*50 K rak o w a  (Z ag ó rza , ł .u p fto w a , P rz e m y ś la , W ie d n ia , B e r lin a , 

W ro c ła w ia , O rło w a  od 15 czerw ca  do 15 w rz e śn ia , 
T a rn o w a , P esz tu )

11 '45 R zeszow a (L ubaczow a, J a ro s ła w ia ,  S a m b o ra  i P rz em y śla )
II 55 M a u  i s ław  o w a  (K ortism ezo, P o tu to r ,  C ho d o ro w a),
1 - 5 5  J a n o w a
S kolego , S t ry ia ,  K a łu sza , C h y ro w a , (z Ł aw ocznego  od 15 

czerw ca  do  15 w rześn ia)
K rak o w a, W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , T a rn o w a , R ze­

sz o w a , R ozw adow a, P rz ew o rsk a , S a n o k a . C h ab ó w k i 
i Z ak o p an eg o

C zeritiow iec , Ick a n , B u k a re sz tu , G a ła cu , J a s s ,  H u s ia ty n a  
i S ta n is ła w o w a  

Pod a o loczysk  (K ijow a, O dessy), G rz y m s ło w a , H n s ia ty n a ,  
T a rn o p o la  i B rodów  

B rzucbow n* (od 16 m a ja  do  <5 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i sw it^ a )
S an i h o ra . B o iy ^ ła w ia , O ro h o l.y c z a , S t ry ja  
ł łodw ołiiczyak  (K ijow a, Odezwy, G rzyoiw łow a, Koziiw y, 

B rodów )
C /^ r  ni o w iec , Ic k a n , S ta n is ła w o w a
K rak o w a , W ie liczk i, O rło w a , R ozw adcu?a v ia  B e m b ic a , 

S a m b o ra , C h y ro w a . K a lw a rji , B e r lin a , W ^^-ł.tw ia , 
W ie d n ia ,

S o k a la , B ełżca , L u b aczo w a , R aw y  ru sk ie j

B r/.uchow ic  (od  16 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w  i s* .* .i.i' bj
K ra k o w a . W ie d n ia , B e r lin a , W ro c ław ia , T a n i . -.w-. ! i , _

czow a, S a n o k a , P rz e m y ś la  \
B rzu ch o w ic  (od 16 ni.-.ia t\ó i:> w iz e śn io  ro.j.:;,
J a n o w a  (od 1 o iaja  de  i5 wrzeMiiia w m e  ̂ %
C7.ern>owiec, Ick a n  H-,k;jM:szlu . i l « . s ' . : ' i . -  <

K ó rd śiu ezd  ■
Ja n o w a  (co d z ien n ie  od 1 «u;*ja d o  20 w rześn ia ;
K ra k o w a , W ie d n ia , W a rv /;m y , B i-rjo ia , W m  hiALi i . r  

n o w a , J a s ła ,  P rzo w .u sit., i K ozw .ioow a 
P o d w o ło czy sk  K ijow a, Ou-M iy. B rodów , Ko 

leszczy k , S k a ły , Jw a-.ia  p'.i*lrv.e 
L aw oczuego , P e s z tu , C-;iyrt»vi/,t, K a łu s a .  >.

(na dworzec „PodzSiczij")

p o e t Ą G p
p o sp . | oaob. 

o d ch o d zą  o godz,

ti‘10 
6-20 !

9-il\
ł?'5<.

i I* '
2SFa -i

S-Rr 3  

7’4D
5-1 i

PodwnJoczysk, G rzym ałow a, Tarnopola  

T arnop ola i Brodów
Podwułor.zysk. K ijowa. O dessy, G rzym ałów a i B ro d o -  
Pod w o ło czy sk , Kij o w a , O d essy , Zal eszczy k , K< ■ j »>>•/. \ i: i . 

Pod w ysok iegu  i Brodów

Podw ołoczysk, K ijowa, O dessy Brodów , K opyrzyu iec, Za 
lesze Zyk, S k a ły , Iw ao ia  pustego

8-4 S

I i

Z e Lw ow a do :
(z dworca głównego)

[ K rak o w a , R ozw adov?a v ia  P rz e w o rsk ,,  J a s ł a ,  C h ab ó w k i. 
Z a k o p an eg o  i O rło w a (W ied n ia , W ro c ław ia , B e rlin a ! 

Ick a n , C zern iow iec , S ta n is ła w o w a , B u k a re sz tu , Constani-^ 
K rak o w a, W ied n ia  W ro c ła w ia , B e r lin a , C h y ro w a , S a m b o r-  

J a s ła ,  S tr o i,  R ozw adow a v ia D em b ica , W ieliczki 
B rzu ch o w ic  (od 16 m a ja  do  15 w rz e śn ia  co d z ien n ie) .

C zern io w iec , P od  wysoki ego, P o tu to r  
P o d w o ło czy sk , K ijo w a, O d essy , B ro d ó w , K opyczyniea  
L aw oczuego , M unkacza, P e s z tu , B o ry s ła w ia  
K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , L ubaczow a 
K rak o w a , B o g u rn in a . W a rsz a w y , C h y ro w a , P rzew o rsk *  

R o zw ad o w a, T a rn o w a , S tró żeg o , a  od  15 czerw ca  d-
15 w rz e śn ia  w łączn ie  S a n o k a ,  R y m a n o w a , Iw on icz^  
i  J a s ła

Skolego , C hyrow a, Kałusza, (do Ł aw oczn ego od 1 ezerwer.
d o  15 w rześn ia)

J a n o w a
P odw ołoczysk , B rodów , G rzym ałow a, Kozo wy  
S o k a la , B e łżca . I .u h aczo w a , R a w y  ru sk ie j 
C zern io w iec , S ta n is ła w o w a , P o tu to r
Ja n o w a  (od l  m a ja  d o  15 w rz e śn ia  w  n iea z ie le  i aw ięta) 
P odw ołoczysk  (K ijow a, O dessy , B rodów ) K opyczym er 

Z aleszczyk , G rzy m ało w a , S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o  
B rzu ch o w ic  (od Hj m a ja  do 15 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i święta.) 
C zern io w iec , Ic k a n , S ta n is ła w o w a , H u e ia ty u a , K tfrtism ezć 
K rak o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a  
S try ja ,  D ro h o b y cza , B o ry s ła w ia , S a m b o ra  i C h y ro w a  

(Skolet.ii ty lk o  od  1 m a ja  d o  30 w rześn ia )
J a n o w a  (co d z ien n ie  od 1 m a ja  d o  30 w rześn ia )
B rzuchow ic  ( .o d z iu n m e  od  10 m a ja  do  15 w rz e ś n ia )  
R zeszow a, C h y ro w a , P rz e m y ś la , L u b aczo w a , J a ro s ła w ia

S ta n is ła w o w a
K rakow a .W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W arszaw y , O rłow a 

(od 15 czerw ca  do 15 w rześn ia ) , T a rn o w a , C h y ro w a . 
Mr z ó -L ab o reza , P e sz tu , O św ięc im a 

Ja n o w a  (od 1 m a ja  d o  15 w rz e śn ia  w d n i p o w szed n i« , a  ed
16 w rz e śn ia  do  30  k w ie tn ia  liM)2 c o d z ien n ie)  

Ł aw ocznego , M unkacza, P e sz tu , C h y ro w a , K ałusza 
T a r tio p u ia  i B rodów
ooR ola i R aw y ru sk ie j
B rzu ch o  w ic (od lń  m ąia  do  J5  w rześn ia  w n ied z ie lę  i św ię ta i  
J a n o s a  (od 1 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w ni* dz ie lę  i św ię ta ) 
ib .e ir .ło w iec , Ic k a n , J a s s ,  B u k a re sz tu , C zu rtk o w a, B e rh o  

m-.-tu. S e re tu , B ro d in y , S zuczaw y 
K rak o w a, W ie d n ia , W a rsz a w y , W ro c ła w ia , R ozw adow a 

; v ia  P rz ew o rsk a , C liy ro w a, R y m a n o w a , Iw o n icz a , O r
i ło w a , W ie liczk i, C h ab ó w k i, Z ak o p an eg o
; P o d w  ło cz y sk , B ro d ó w , K opyczyn iec , G rzy m ało w a

(z dworca „Podzamcze")
P odw ołoczysk , B ro d ó w , K ijow a, O d essy , K opy T y n ie c  
P od  w utoczy  s k , K op\c7 .yniec i Z aleszczyk 
P odw o ło czy sk , B ro d ó w , K on y czy n iec , Z a leszczy k , S k a ły . 

Iw a n ia  p u s te g o , G rzy m ało w a , K ijow a i O dessy

T a rn o p o la  i B rodów
P odw ołoczysk , B rodów , K op y czy n iec , Z aleszczy k , Podw v 

jo  k iego  i G rzy m ało w a

l)v,aga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas śmilk mo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czas 
i.sowskn-jfo. W oneście wydają tiile.y jazdy: Zw kle ml.-ty: agencji dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausman 
i. v nl ?-me) r no do 8-mej godziny wieczorem, zus zwykłe i wszelkieg" mnego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane, prz 

-.v, dniki, ro-klady js-zdy i t. p. tcuro infoi niacyjne kolei państwowych jul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drz 
er 521 w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9 — 12).

„PER K tlM * O d le w a n ia  f e l a z a  u l. i w .  M& c ln a  11 .
418 urządzaH i ,  Mmi M d i min?
FlAJa w Rzeszowie. ^  P F  FiĘJa w Rzeszowie.

• Jeżeli  k to  kaszle  w  sposób  rozpacz J 
n iech ty lk o  zaży je  P a s ty le k  Geraudei  a

Dosyć je s t raz spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

onhi

Bardzo uźylcc/.uc dia Palących.
|  Pudełko zaw iera 72 P asty lek  i*sposób zażyw ania takow ych
We Lwowie, w aptekach p p .: Mikolascha, We: riórskiego; — w Krakowie 

p p .: Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego;
7 apt. 
2094

Ora Frydsryka Lengysls balsan  brzozswy. Już
r n  sok roślinny płynący z Drzozy. ieżeli w pnin wy- 
ś ' -idrowano dziurkę, nauy jest od niepamiętnych cza­
rów jako najznakomitszy środak piękności; ieżeu jednak 
tan sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako halsam, w takim r&J-is 
Z=sV* dopiuro praw.o cudowny zkuink

ietsli wiectoreas poetaSstteiny twarz lob ;aas 
pue;»c5 skóry tym be-lssmaoi, 1* jtif oszajstrz l*ft#s 
edpidają pnw lz s lsn a sz a e  łw ls is  ** kffirs
stal* złą prrn jts iaaląo* białą 1 <S*i!kataą 

Ralrz.tr wrgżidza powstałą twarzy *mars*r.?.ki i blizny t ospy 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cer zs nadaje bla,tość, dobkntność i świe* 

żość nsnwa w najkrótszym czasie pieyi, o łamy wątrobiace, blizcy, czarwo 
oość oosa MNcnzczsnia i w c  '.«oe Biaczyslości cery. Gaaa słoika z opisem 

. ożycia i sł. 5i. ct. Dc, my<ł* najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze usydłe dli sWiry, Dtayśicsj* pr<>"*ądzoss po 49 ct.

Do BsiiyciK w r e t o r )  «  apiacc su isao w cie . «*» Lw*w!e n Z.
H ackera; w iCrnksmis a Wi»ł. j  . RaJ|>ka; w ftisraiotoosob u Gohchowziiego 
aast. Mahl »Łpi, nchwicdt *■ - droanerja; W Toroopolo u karęjana 
Kfżyżaztowskiego; w T * r * s w i »  a  ^  lurycego Adlera, 3 . N i e s i o ł .  w « k i e g o ;  y j  B i t )  

loko n Alfreda Riumealbsls t > < f . A .  Hoae 6901

W

Ślizgawka
na Stillerówce

pow:ększon i n i  S“z n bieżąry 3. 00 kw m. 
Położona k ł )  parku st yj-k.ego, p -zy 
stacji tramwaju elektrycznego, wcl ó i  z ul. 

św Zofji.
O twattwa od 9 rano do 0 wirczćr 

Bufet i garderób ■ ogrzewane, o i wie tlenie 
elektryozoe.

Ceny:
Roczna karta uprawniając.', do uży­

wania toru nieograe. 8 kor. 
„ ,, dl': uczącej się ml -

d : i ę ż y ........................ 5 kor.
„ „ dla osoby pod Ltórej

opieką nieletni na t  r
wstępują....................... 4 kor.

,, „ dla pp słuchaczów
uniw ersytetu i politechniki . . .  6 kor.

D la  d z i e n n y c h  w s t ę p ó w . 
Wstęp na lod przedpołudniem. . 3') h.
W stęj na lód popoł idniu . . . 4 ■ h.
Wstęp na lód u li młodzieży szkol­

nej przedpoli; dn iem ......................... 20 h.
Wstęp na lod d li młodzieży suLol-

nej popołuln u ..............................................30 h .

W  n i e d z i e l e  1 ś w i ę t a :
Watę o na lód od p o łu d n i . 70 b.
W >tęp na lód od południa d l' mło­

dzieży s z k o ln e j ......................
Wypożyczenie ły ż e w .........................20 h
C. dziennie bez wyjątku od g. 6 wleozir. 

Wotęp na Idu 20 halerzy.
Blok na 12 ślizgawek wieczornych 

1 k. 80 h. 1293
Zarząd.

OOOOOOOOOOOO
Bulion hygieniczny

ze zwierzyny i drobiu najdoskonalsz - po 
5, 6, 7-50 . 10 złr. k lo.

P iłgąskl PS lltewoks na surowo do je­
dzenia 1 kilo 195  ct

Pasztet strasbsrsa l po 1 50 . t. fontowa 
puszfc*. z trufltm! 2 złr. 8 ) i l

Zarząd dóbr

Łapszyn p. Brzeżany. 
OOOOOOOOOOOO

LWIaś«l«i*!f i wyiżawsy t !•=', f .  (K h k w !:  Rzr̂ ńakL Milaki i 8p, Z irtskarxl M. Ichwitb i lp . ?«d u n ą im  Sł. PtotrawiUaia.
v -V-4


